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Kraków 12 sierpnia.
Wspomnieliśmy wczoraj, że dzienniki an­

gielskie trudnię, się w tej chwili kwestyę han­
dlu niewolnikami, czyli raczej powstaję bar­
dzo gwałtownie na nadużycia, jakie się dzieję 
w tym względzie, zwłaszcza na wyspie Ku­
bie. W  rubryce „Ameryka“ podaliśmy nie­
które fakta wyjęte z arkułów Timesa i Mor­
ning Posta. Bezecny ten handel, sprzeci- 
wiajęcy się wszelkim uczuciom ludzkości, 
potępiony przez zasady religii i moralności, 
zabroniony prawem publieznem chrześciań- 
skiem, niedawno nawet przez firman su ł-  
tański w krajach wschodnich i mahometań- 
skich zakazany został. Nic przeto słuszniej­
szego nad ov o oburzenie, jakiego dowody 
składaję dzienniki angielskie. Dzięki Bogu, 
o tej sprawie nie można powiedzieć jak o 
tylu innych: lis adhuc sub ju d ice : sprawa 
osędzona i potępiona a wyrok bez apelacyi.

Niepodnosilibyśmy przeto tego przedmiotu, 
chyba tylko aby ubolewać, że złemu jeszcze 
stanowczo niezaradzono; gdyby owa ener­
gia zjakę się odzywaję dzienniki angielskie, 
nie zdawała nam się pochodzić z innego 
źródła niżeli z czystej filantropii. Powoduje 
nas do tego przypuszczenia chwila, w któ­
rej się objawia oburzenie Timesa i Mor­
ning P osta , i względ nakraj, przeciw któ­
remu głównie skierowane jest ich wystąpie­
nie. Krajem tym jest Hiszpania. Zarzucaję 
Hiszpanii rzeczone dzienniki, że pomimo naj­
uroczystszych oświadczeń w roku 1854, nie

użyła dostatecznych środków, aby przeszko­
dzić temu zbrodniczemu przem ysłowi, który 
na wyspie Kubie znajduje jak utrzymuję, nie 
tylko przytułek, ale nawet opiekę. Oskar- 
żaję o pobłażanie samego gubernatora Ku­
by, a w kolumnach Morning Posta , organu 
lorda Palmerstona, oskarżenie to przybiera 
większe znaczenie niżeli prosty zarzut dzien­
nikarski. Jest to jakoby zarzut udziału rzę­
du w tej zbrodni. W zyw aję przeto dzienniki 
rzęd angielski, aby w ysła ł flotyllę złożonę 
z pewnej liczby szalup kanonierskich do Ku­
by, kazał im krężyć na wodach tej wyspy, 
upoważnił do rewidowania okrętów i przed­
siębrania wszelkich środków, aby powstrzy­
mać owe nadużycia szerzęce się na tej posia­
dłości hiszpańskiej; dodajęc, że rzęd hi­
szpański niepowinien widzieć obrazy w tym 
kroku, skoro przez dwa lata dawał nieza­
przeczone dowody swej słabości i niemo­
żności ukrócenia tćj plagi.

r
Zle bez wętpienia i bardzo, że rzęd hi­

szpański nie przedsięwzięł dotęd skutecznych 
środków na wyspie Kubie, ale czyż można 
bardzo się dziwić, że takowych w ostatnich 
dwóch latach nie przedsięwzięł? Nie tłuma- 
czyż go w tym względzie samo położenie 
w jakiem się znajdował? Utrzymać jaki 
taki spokój wewnętrz półwyspu, było już nie 
małem zadaniem. Przypuszczajęc nawet że 
gubernator wyspy Kuby sprzyjał handlowi 
niewolników, nie dowodzi to wcale jeszcze, 
aby rzęd obojętny był na tę niegodziwość,

ale dowodzi tylko, że nie był w stanie zwró­
cić w tę stronę swej uwagi. O tern w szy- 
stkiem zdaję się z rozmysłu zapominać dzien­
niki angielskie, i kiedyż to żędaję od rzędu 
hiszpańskiego silnego działania na wyspie 
Kubie? Oto w chwili gdy zaledwie w yszedł 
z nowej kryzys, w chwili tak trudnego po­
łożenia, iż nie wie jeszcze jakę pójdzie 
drogę w administracyi wewnętrznej kraju.

Dorzucenie zatem tego nowego kłopotu do 
tylu innych trudności, które ma do zwalcze­
nia gabinet 0'Donnella, bo przecież Hiszpa­
nia nie może zezwolić na wdawanie się An­
glii w jej wewnętrzne sprawy i to za po- 
mocę szalup kanonierskich; zwrócenie całej 
winy na Hiszpanię skoro i Ameryka w nie­
godziwym owym handlu ma równy udział, 
albowiem nie dość silnie mu przeszkadza; a 
to wszystko w tej właśnie chwili, każe się 
domyślać, że cały ten proces w imieniu 
ludzkości wytoczony nad Tamizę, kierowa­
ny jest szczególniej nieukontentow&niem do­
znań em w Anglii przez ustępieuie z rzędu 
Espartera i tryumf (TDonnella. W . Bryta­
nia starała się zawsze równoważyć wpływ  
francuski na półwyspie Iberyjskim: przy­
mierza nie zmieniaję od razu polityki, bo 
niezmieniaję od razu interesów. Espartero 
był od dawna stronnikiem angielskim. D y-  
misya księcia Vittoryi osłabiła wpływ A l-  
bionu. To też dzienniki angielskie wystąpi­
ły  bardzo nieprzyjaźnie w obec wypadków 
lipcowych: upatrywały zgwałcenie wolności,

obstawały za Kortezami, oskarżały 0 ’Don- 
nella o zamach stanu. Poparcie jakie hrabia 
Luceua znalazł w gabinecie francuskim przez 
artykuły Monitora, dowiodło dziennikom an­
gielskim, iż się nie m ylę, że O Donnell jest 
w porozumieniu z gabinetem tuljeryjskim. 
Przez względ na przymierze z Erancyę, 
opozycya wprost stawała się trudniejszę. 
Krytykować można było artykuły M omto- 
ra; czynić też tego nie zaniedbano i to bar­
dzo śmiało, ale powstawać przeciw nowemu 
rzędowi hiszpańskiemu, któremu się poddała 
Saragossa a przyklaskiwał Paryż, nie szło  
już gładko. Trzeba więc było napad obró- 
t'"' " innej strony i wywiesić sztandar po­cie z mnej strony i v
krywajęcy politykę i doznane przeciwności 
w ostatniej zmianie gabinetu królowej Iza­
belli. A  jakiż wygodniejszy od filantropij­
nego ?....

Korespondencja Czasu.

Z nad Dniestru 7 sierpnia. 
O rgam zacya ty m czaso w a  g m in , m ąjąca  uzupełnić 

dzieło  organizacyi krajow ej ju ż  od kilku tygodni w e sz ła  
u nas w życie. S tan  w ięc n iep ew n o śc i, pochodzący  
z b raku połicyi m ięjscow ćj i n a d z o ru , sk o ń czy ł się  
s z c z ę ś liw ie , a  now y porządek  rzeczy  daje nam  nad zie ­
j ę ,  że  z  c za se m , gdy wójci obznajm ią  się  ze  w szy- 
stkiem i o b o w iązk am i, k tórych dokładne określenie o trzy ­
mali w sw oich  in strukcyach  i gdy zechcą  je  gorliw ie i 
sum iennie w y p e łn iać , w krótce  gm iny się  p rzek sz ta łcą  
i w ąjdą na  d ro g ę , na której pojedyncze je j indyw idua, 
je ś li nie z chęci czynienia d o b rz e , to  p rzynajm niej z  o- 
baw y przed rych łą  eg zekucyą  p raw a odzw yczajać  się 
p oczną  od z łych  naw yknień .

CIĘ8Ć tITEMCKO-ARTTSTTCZNA.
K O R ESPO N D BN C Y A .

Ze Lwowa 8 sietpnia.
i  W  każdym  kraju  i w ieku należy s łu szn ie  uznanie 

publiczne i ch luba ty m , k tó rzy  się  w edług  s ił do w zro­
stu  n auk  i o św ia ty  p rzyczyn ia ją  czy  to  sam i pisząc, 
czy drugim  środki k sz ta łcen ia  się  w obranym  podając 
zaw odzie. Do takich śro d k ó w  zaliczam y także  zbiory 
n a u k o w e , poniew aż w nich nagrom adza  s ię  w jednym  
punkcie go tow y  niejako m aterya ł dla k a fd e g o , który 
w jak im ko lw iek  pracu jąc  k ierunku lub przedm iocie pra­
gnie poznać u siło w an ia  w tćj m ierze poprzednicze  i o -  
w oce tychże. P opęd  tw orzen ia  zb iorów  ob jaw ia ł się 
z aw sze  w P o lsc e , k tó ra  n iegdyś liczne i wielkie naw et 
posiadała  biblioteki w różnych stronach . K ażdy  k lasztór, 
k on sy sto rz  i szk o ła  zn aczn ie jsza , każdy zam ożn ie jszy  dom 
pryw atny i w szy stk ie  niem al p robostw a m iały  w iększe 
lub m niejsze zbiory  k s ią ż e k . które atoli sm utny  zbieg 
1 k hczności w bliższych  nam  czasach  p o rozprasza ł. 
D ziś sp o s trz e g an i; mmój w tym  w zględzie gorliw ości 
a kółko zbieraczy zam iłow anych  praw dziw ie z eszc zu ­
plało bardzo  u n as  p rzy n ajm n ić j. o co w łaściw ie  w ię­
cej okoliczności i sto su n k i niż ludzi winić w ypada, 
b ecz  w łaśn ie  dla tego cześć  się  należy każdem u z ro ­
daków , k tó ry  n ie tro szcząc  s ię  o uprzedzenia  a  n aw et 
sz y d e rs tw a  czcicieli P lu tu sa  lub now oczesnych Sybari- 
t ó w , osta tk i sw o je  dość  czasem  szczu p łe  na zbieranie 
k siążek  obraca.

Nie w chodząc  w rozb ió r p rz y c z y n . które na zmnny- 
szenie u nas zam iłow an ia  n auk  a tćm  sam ćm  chęci 
‘U'oniadzenia k siążek  w p łynęły , rzu cę  kilka m yśli co do 
k o r z e n ia  zb iorów  n a u k o w y ch , chociaż z góry  mele- 
dwie je s te m  p rześw iad czo n y , że  i to będą tylko ow e 
pia desideria, jak ich  się  u n as coraz więcój nam naza. 
Myśli te o d n oszące  się  jed y n ie  do w yjątkow ego poło­
żen ia  k raju  n a sz eg o , gdzie tak  m ało  zaso b ó w  i środ­
ków  w szechstronnego  k sz ta łcen ia  w sto su n k u  tego, co 
istn ie z a  g ra n ic ą , t ędą na jlepszym  w stępem  do opisu  
now o p o w sta jąceg o  u n a s  k s ię g o zb io ru , który  z  chw a­
lebną go rliw o śc ią  p. W iktor B aw orow ski zak łada.

W  g ro m adzen ia  k s ią że k  różne  m ogą zbierającem u 
przew odniczyć z a sad y . Jeden zbiera w s z y s tk o , co rze- 
czy o jczystych  do tyczy  i tw o rzy  zb ió r polski, drugi o- 
b ra w sz y  ja k ą ś  specyalną  n a u k ę , którój się  pośw ięca, 
zg ro m ad za  w  tej m ierze w s z y s tk o , co się  tylko da ze­
b rać, inny nakoniec ugan ia  z a  sam em i rzadkościam i bi- 
bliografleznem i bez w zglądu na ich w arto ść  naukow ą. 
K ażd y  z  tych zb iorów  m a sw ą  w arto ść  w zględną, lecz 
chodzi w łaśn ie  o t o  k tóry  n a jk o rzy stn ie jszy ?  Jeżeli m a­
m y o tw urcie i sum iennie nasze  w yrzec z d a n ie , pow ie­
m y, że  zbieranie k siążek  celem ukom pletow ania  spe- 
cyalnych dziBłów naukow ych  byłoby  ną jpożądańszćm . 
O bchodzi n a s  w praw dzie  p rz ed e w sz y stk ićm , co z oj- 
ezystćm  piśm iennictw em  m a z w iąz ek , lecz z  '

s tro n y  >.4o niemniej p e w n a , i e  w z b io rz e  c z y s to -p o i  
skim  obok bogatej kopalni do dziejów  narodow ych  tak  
politycznych ja k  literatury  nie będzie dosta tecznego  z a ­
pasu  ź ródeł i w yczerpan ia  przedm iotu  w żadnym  z  dzia­
łów  w iedzy i um iejętności ludzkich. Aby z aś  zbiory 
8pecyałnym  naukom  pośw ięcane  rzeczy w is tą  m iały  ko- 
m ś ć ,  w ypadałoby  się  naszym  dzisie jszym  zb ieraczom , 
których z resz tą  nie w ie le , p o ro zu m ieć , co k ażdy  z  nich 
obok książek  polskich lub z P o lsk ą  w  styczności bę­
d ący ch , zbierać zam y śla  a  pism a publiczne w sk az a ły ­
by krajow ym  u c zo n y m , gd ie czego szu k ać  m ają . I ta ­
kich zbiorów  specyalnych m ógłby z  c z a se m , gdyby 
w łaściciele dobro  pow szechne nad w ła sn ą  przenieśli ko­
rz y ść , u tw o rzy ć  się  przy którym  z istn iących  j u t  za- 
! ładów  publicznych wielki i w ażny zbiór dosta rcza jący  
każdem u zaso b n e  środki doskonalenia się  w obranej 
nauce jak ie jkolw iek.

D otąd n iebyło tego. K ażdy zbierał dla siebie, jeden 
z  p ró ż n o śc i, drugi z zam iłow ania rzeczy o jczy sty ch , 
trzeci z naśladow nic tw a. C zęsto  przebijał s ię  n a jzu p e ł­
niej zy  brak pew nego system u w . hiera; iu i n ieznaw - 
stw o  naw et. W ielka ilość tom ów  a m ała r z e c  y w a­
żnych były często  chorow itą stroną  zb iorow  n aszych , 
tw orzonych bez p o rząd k u , ładu i celu z góry  sob ie  
w ytkniętego, o  porożu nien u wzajem nem  ani m ow y. 
Jeżeli który  z  zbieraczy ja k ą  rzadkość  na jaw  w ydo­
by ł, z ap rag n ą ł je j z araz  drugi i n ietroszcząc się  c z a sa ­
mi o inne w ew nętrznie w ażniejsze choc mnięj rzadkie  
dzieła, po low ał za  tam tem  lub za  iakiro mnym krukiem  
białym . W sp ó łzaw o d n ic tw o  podobne ńieprzynosiło  ko­
rzyści i schlebiało  tylko m iłości w łasnćj. Cel z a ś  o s ta ­
teczny każdego zb ie ran ia , pożytek publiczny, s ta w a ł s ięwiemij z o ie ram a , puayic* ^ ------- *7 ......
najpodrzędniejszym  a  często  nie było go naw et.

D ziś niepow inno się  t a l  zbierać. Mamy w kraju  kil­
ka  pięknych zb io ró w , ak  dw a publiczne w e L w ow ie, 
pryw atny P aw lik o w sk ieg o , tw orzący się  B aw orow skie- 
g o ,  w  P rzem y ślu  Ł aw row sk iego  zapisany tam ecznem u 
sem in a ry u m , T arn o w sk ich  w D zikow ie, W łodzim ierza 
D zieduszyckiego w  P o tu rzycy , który  m a byc tak że  kie­
d yś do L w o w a przew ieziony, inne pom niejsze pom ija­
jąc . Co w  tych zbiorach i w krakow skich z rzeczy pol­
skich zg ro m a d zo n o , będzie zaw sze  bardzo pięknym  z a ­
sobem  do h isto ry i piśm iennictw a narodowego i bogatem  
źródłem  do dziejów  polskch. Lecz teraz  powinni 
w łaśn ie  zbieracze p o m y ślić , aby prócz dzieł polskich 
grom adzili s łu ż ąc e  do uzupełnienia działów  specyalnych 
u tw orzen ie  kom plefnego zbioru  w tćj lub owej ga łęzi 
n a u k , k tóryby  w szy s tk o  p o s ia d a ł, co w  tej m ierze w a­
żnego się  po jaw iło . —  M oże ravśl ta  znąjdzie kiedyś
urzeczyw istn ienie.

P rz y stę p u ją c  do zary so w eg o  opisu  księgozbioru p. 
Ja w o ro w sk ieg o  w inienem  z góry  pow iedzieć, że to zbiór 
tw orzący  się  d o p ie ro , k tó ry  atoli przy gorliwości w a- 
sciciela w kró tce  zapew nie  obok daw niejszych znakom ite 
zajm ie m iejsce a  n iektóre m oże n aw et prześcignie. Uzis 
liczy on ju ż  do 6 0 0 0  tom ów  dzieł polskich lub z pi­
śm iennictw em  i dziejam i polskiem i w  zw iązk u  będących, 
blisko 3 0 0 0  tom ów  obcych i 5 0 0  p rzeszło  rękopisów .

Jeżeli z w aż y m y , że  to w szy s tk o  w k ń tk im  przec iągu  
czasu  p o w s ta ło , m ożem y z pew nością  zbiorom  tym  pię­
kną  rokow ać p rzy sz ło ść  a  to tćm b ard z ią j, że  zb iera­

ją c y  z pew nym  poczyna sob ie  planem  i p o jąw szy  cel 
tw orzen ia  zb io ró w  z aw sze  go m a na w zględzie. P ie r­
w szym  zaw iązk iem  i p o d staw ą  zbioru  jeg o  by ł księg  - 
zb iór naby ty  od K az . S tad n ick ieg o , z łożony  z kilku 
tysięcy  to m ó w , m iędzy którem i i nadzw yczaj rzadk ie  
zn a jd u ją  się  k s ią ż k i ,  ja k  się  m ożna p rześw iadczyć w  Ma­
ciejow skiego dziejach  p iśm iennictw a polskiego. C zego 
z a ś  u  innych bardzo często  n iedostrzegam y zb ieraczy , 
je s t  w łaśn ie  zale tą  p. B aw orow skiego , i e  o bm yślił naj­
przód m ięjsce sto so w n e  i o d p o w ied n ie , gdzie zbierać 
się  m ąjące sk a rb y  nauk o w e bezpiecznie z ło ży ć  i upo­
rząd k o w ać  m ożna. Szereg  sklepionych i suchych  po ­
k o i ,  kam ienna w przedsieniach  p o sa d z k a , ja k ą  i w e­
w n ą trz  dać zam y śla , dobre opatrzenie okien i d rzw i na 
p rzypadek  o g n ia , o d p o w iadają  najzupełn iej celowi z a ­
m ierzonem u.

Z robienie takiego p o czą tku , który do razu  w p o sia ­
danie m u oddał wiele rzadkości bibliograficznych i pod 
pew nym  w zględem  piękny naw et dobór dzie ł, by ło  pier­
w szym  krokiem , a  chęć w z ras ta ła  stopniam i. C hcącem u 
me m a nic n iepodobnego, a  chociaż m niem anie dość  
je s t  upow szechn ione , że  w szelkie dziś rzad k o śc i tru d n e  

,| II8t)ycia, u m ia ł przecież p. B aw orow ski nie jed n o  
t° ^ u k a ć  i w zbiory  sw oje  wcielić. N aturalnie by ły  to 
ty lko z ia rn k a  pow oli p rzybyw ąjące, ale z a w sz e  w zra- 
s ta ła  z  każdym  przybytkiem  budow a. W kró tce  poczy- 
m t i w a żn ie jsze  nabytki. N ąjprzód p o łączy ł p. A leks.

a to w sk i objęty  d rukow anym  katalogiem  biblioteki 
i noW 8k,ój zb ió r sw ych  rękopisów , który  podobne m a- 
J4c p rzeznaczen ie  nie by ł na  p rzedaż w y staw io n y . N a ­

s tę p n ie .,  p rzy b y ł “ to p io n y  od Ambr. G rabow skiego  pie-
kny zbm rek  ręk o p isó w  z 1 2 0  tom ów , m iędzy którem i 

hvtki T ,ąl  W8Żnych rzeczy  zn ąjd iyą  s ię  c iekaw e za-
w iekńw  T rya,-y do dziąiów  °Jczys tych z  3  osta tn ich  
koDisów ^ a z m ą j s z y m  atoli nabytkiem  je s t  zb ió r rę- 

?  K a z - S tronczyńsk iego  sp ro w ad zo n y  w ła śn ie
M e r  lego S

j a t  7U M zb ,o ry jeg o  archiw a kilku rodzin , w  k tó rych

leść S i U  n ‘e Jeden w ażny  do dziąjów  °Jczy sty ch  zna-
c z a s i W  szczeg ° ł- K ażd y przyzna , że  w  tak  krótk im
go Ł  t  ^  m o zn a  by ło  w ieeói zeór*ć, a w ła śn ie  d la te- 
o b ó w L S 6 JUŻ .zeb ra ł’ n a ,o ż y ł , 8am na sieb ie  niejako 
n au k o w v  h m " ° z e ni« c° ra z  w iększego  sw y ch  sk arb ó w  
c h w iln w . ■Nie c h c ,c  bow iem  n a raz 'ć  się  na  z a rz u t
nie rnn- 1 .P rzelotne§ °  am a to rs tw a  i zapa len ia  się,
c zv n lm  T po1 drogi U8tawać- a  z re sz tą  dow odzi nain 
go  sio  ’ 2 k a id y m  now ym  nabytkiem  gorliw ość je-
o  w zm ag a , i teraz  bow iem  w  n ow e w szed ł układy

Kupno kilku drobniejszych , ale  w  pew nym  względzie 
: y  zb io rk ó w  dzieł i ręk op isów , i nabył miedzy
P irn 1111 od Z ubrzyck iego  nie tylko rękopisy , a ,e . ° raz
ni , a ?e.* d z ieł ru sk ich ' i ro sy jsk ich , tw orzących n<U . '  
P letn iąjszy  ze  zb iorów  tego rodzaju , które się  w Kraju 
n aszy m  zn ą jd u ją . T ym  now ym  nabytkiem okaza ł j a ­
w nie , że  żadnem i bynajm niej nie unosząc się  uprze*

dżem am i poży tek  pow szechny  m a n a  oku . L ite ra im y  
s /o w ia ń f* ie , k tó re  w  now szy ch  czasach  wielce rozkw i 
tac  z aczę ły , pow inny  tw orzyć  z a w s z e  część  n iezbędną 
zbioru  po lsk iego  dla wielu w ząjem nych  łączn ik ó w  a 
R u s , z  k tó rą śm y  tyle w ieków  w sp ó ln ą  przebiegali ko 
ląj, p ierw sze  obo k  sw o jsk ich  w  nim za jm o w ać  w inna 
m ieisce. Ja k  bow iem  odnoga  ta  w ielkiego szczep u  po­
pad łszy  w o k ru tne  ja rz m o  ta ta rsk ie  w  sk u tek  szczęśliw y ch  
dopiero w ojen litew skich  z  niego w y sw o b o d zo n a  i do b ra - 
tm ego w sp ó łu d z ia łu  k ilkuw iekow ąj doli z  P o lsk ą  i Li- 

iob^ Zla*a* S' e w  J edno 1 n ' enii c iało  spo łeczne,
]  n* w vrin i?  p rzy tarc ie  bo rdy m ieczem  polsko-litew skim

ź ™ d ^ a ? 7 m *CV ' S- ret Zty R u s i czyli R o sy i w łaściw ej 
z pod ja rz m a  ch an ó w  k o rzy stn ie  w p ły n ę ło  tak  odbvw al

“ r wn\w  odm iennym  od n aszeg o  k ieru n k u , a  chcąc ten n r^nać  

jeg o , co i do z ro zu m ien ia  w ielu sz c ze g ó łó w  w ojczy-

' d2i(»»ch Ł i , "
s n E  n r l i  S > za  s e Pa ra tyz mem lub lekcew ażą 

P ce u m y sło w e  całej odnogi w spólnego  szczepu 
p o jm u jąc  o czy w iście , że i tam  zną jd z iesz  wiele rze­

czy , którem i pogardzać  nie w olno. S m u tn a  to  rzecz, ale 
n iew ątp liw a, że  d z iś  zn am y  bieg i po jaw y literatur 
choeby najd robn iąjszych  p ań stw  europejsk ich  ty siąc  ra- 
z - ‘ePieJ , n iż ruch  u m y sło w y  S ław iań szczy zn y . Ż  tego 
w zg lędu  nie m ożem y ja k  ty lko pochw alać krok p. 
w o ro w sk ieg o , że  z a ra z  w  p o czą tk u  zbierania dwie bra­
tnie lite ra tu ry  sk o ja rz y ł, ab y  z  zb iorów  jeg o  m iłośnic) 
obu zgodnie  cze rp ać  m ogli. , -

P rz e sze d łsz y  h is to ry ą , i e  tak  powiem , w zrastania 
zb io ru  tego dam y z a ry so w y  opis jego . Nie e 11 J  
nad to  w  szczeg ó ły  się  zap u szczać  dla “ " J " ® " ^  3 

j tniąj ro zc iąg ło śc i, k tó raby  tu  grzechem  byłai d P
baczen ia . Z b ió r ten  nie liczny a to su ak.° h iKj,oer«flcznvch
pod w zględem  nagromadzenia rzadko^c.

i doboru  p rz e d m io tó w ,p o d  w z g i c mo ż e  pos{u. 
tego , co do p o ja śn .e n te jłb s to r)^  (vjflłf8Mg0> k tó ry  rm

t i k --- ^  WaZ°w n e t się m oże u tw orzyć, m a p ięk n ą  
takiej podstaw ie wnet f  tesz tu bow iem  n ie je d n o ,
p rzy sz  ośc  przed ^ ą ^ c a i *  nie było znan e , a lbo  bardzoco bibliografom a l b ^  k t -re . , ^

w t l L r S S  na uw agę z a s łu g u ją . N ie e 
c z E v  w p r a w d z ie ,  i e  grom adzenie sa m y ch  niem al rząd- 
kości jednostronnem z aw sze  będzie, p o n iew aż  b rak  tu

sff a  & • w-3&V2SS3 " ^  £ = ,r s
nora n i . .  św ia ta  B ielskiego, m iędzy -
o w e  p ie rw sze  W 4 ce , należące  do bardzo rzadkich dzieł; 
J68t tu oraz dość kom pletny zbiór dziąjopisów  naszych
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Mówiąc o przekształceniu gm in, nie mogę pominąć 
jednego z  najniezbędniejszych onego warunków, to jes t 
kwestyi szkolnej. Może i to z  czasem przyjdzie, że 
lud nieprzychylny dotychczas wysyłaniu dzieci do szkó­
łe k , opłacający dziś mniej więcej drogo swych exploa- 
tujących go pisarzy gminnych, u czuje przynąjmniej z te­
go względu potrzebę kształcenia dzieci i zaradzi tej po­
trzebie chętnem zaprowadzeniem szkółek wiąjskich, któ­
rych brak czuć się daje w Czortkowskim obwodzie, gdy 
przeciwnie w obwodzie Tarnopolskim dzięki staraniom 
starosty  p. Piw ockiego, liczba tychże znacznie się po­
w iększyła i lud tamtejszy o tyle wyżej s ta n ą ł, że ju ż  
w niektórych gminach są  w ójci, którzy czytać i pisnć 
umieją i że między niemi wiele je s t m łodzieży takiej, 
która umiała korzystać z dobrodziejstw a szkółek  i dzis 
ju ż  gminie, w której w zro sła , może stać się usłużną 
przez przyjęcie na się obow iązków  pisarzy.

Lecz aby lud oprócz materyalnych pobudek uznał i 
moralną stronę potrzeby szkółek  wiejskich, na to je ­
szcze i wiele cierpliwości i wiele czasu potrzeba, aby 
w^nim się zatarła  nieufność dla tych w szystkich, któ­
rzy o dobro jego dba li, ocz >̂ rau otworzyć radzi. Nie 
mówię ju ż  o nieufności dla dawniejszych panów a dzi­
siaj z  rów nostawionych im obywateli w stosunku koor- 
dynacyi sąsiedn ie j, bo do tej nieufności nieprzepartej 
nawet dobrem i ojcowskiem gdzie niegdzie postępow a­
niem sw ych dawnych dziedziców, naw ykł od dzieciń­
s tw a —  ale o nieufności dla księży, o których tu na 
ich chlubę nadmienić m uszę, że w iększa ich część pra­
cuje w winnicy Pańskićj żarliw ie, niezrażając się nieu­
fnością i uporem ludu. W tej pracy w spierąją ich mi- 
sye, które się w r. z. rozpoczęły i bieżącego roku ró­
wnież się odbyw ąją , wspiera ich troskiw ość JE . księ­
dza A rcypastcrza, któren przy objeżdżaniu swoich dye- 
cezyj w idział brak kościołów na Podolu i pow agą i 
radą sw oją w płynął na obywateli naszych , że tam , 
gdzie kościołów nie było, a gdzie ich potrzeba się czuć 
d a ła , albo ju ż  pow stały, albo pow stać mają. I tak 
liczba kościołów wkrótce na Podolu się pomnoży ko­
ściołami w Mogielnicy, Chorostkowie, Chomiakówce, Je- 
z ierzanach , Burakowce.

Po nieustannej tygodniowej słocie zabłysło nam na­
reszcie i słońce. Żniw a w szędzie się rozpoczęły. Nie 
ma jednak wiele do zbierania, bo pszenicy bardzo m a­
ło a żyto obrzednie.

H i s s i n g e n  li sierpnia.
O. Lubo nie będąc stałym  korespondentem w aszym , 

a tćm mniej biorąc udział w zapasach politycznych, 
literackich i artystycznych; w szelako znąjdując o nie­
których wodach zagranicznych wzmiankę w waszćm 
piśmie, i o wodach w Kissingen donieść wam zam ie­
rzyłem.

Skuteczność ich w pewnych słabościach od daw na 
znana, reputacya zaszczytna zasłużoną być powinna, 
gdy zdania lekarzy w ysyłąjących pacyentów sw oich do

od Gala do N aruszew icza, a  między temi i rzadkie dziś 
wydania, dalej ładny zbiór herbarzy czyli dzieł heraldy­
cznych, w którym celuje śliczny egzemplarz Paprockie­
go „Ogró I królew ski," i piękniąjszy jeszcze tegoż Herbów 
rycerstw a polskiego. Do rzadkości wielkich m ożna także 
zaliczyć K ojałow icza historyi Litwy dw a tom y, a mia­
nowicie drugi, tłoczony w Amsterdamie, który z niezna­
nych nam powodów tak się rzadko pojawia. Znajdziesz 
tu oraz Bazylika „Ż yw ot Skanderbega i tegoż o prześla­
dow aniu kościoła, a  z drobnięjszych pism historyczno- 
publicystycznych niektóre Orzechowskiego i Starowol- 
skiego. co dziś do największych należą rzadkości. Zbiór 
także kazań i mów pogrzebowych liczy wiele rzadko­
ści, a między innemi i mowę W arszewickiego na po­
grzebie Stefana króla.

W oddziale filologicznym znajdziesz nie mniej niepo­
spolite rzadkrści, bo pom inąwszy prześliczny egzemplarz, 
słow nika M ączyńskiego, m asz tu także Menińskiego 
(M esgnien) wielki słow nik języków  wschodnich, którego 
cały nakład z wyjątkiem nie wielu egzemplarzy pod­
czas oblężenia W iednia przez T urków  r. 1683  zgorzał, 
co przyczyną nadzw yczajnej rzadkości dzieła tego tak, 
że mało który księgozbiór niem się może poszczycić. 
Obok słow nika jest rękopis i gram atyka Menińskiego 
w dwu wydaniach. Pomijam znajdujący się tu zbiór 
gramatyk i dzieł leksikograficznych.

Dział literatury odznacza się wielu znakomitemi rzad- 
kościami, do których policzyć w ypada piękny bardzo 
egzem plarz pierwszego wydania Z w ierzyńca Reja, pier­
w otne wydania utworów poetycznych Jana  K ochanow ­
skiego i przekładów Jędrzeja i Piotra K ochanowskich, 
zbiór piękny peezyj a racząi w ierszy Grochowskiego 
złożony z 8 m iu  osobno wydanych różnęj objętości bro­
szur jak  najlepiej zachowanych; Paprockiego dzie­
sięcioro przykazań Libickiego mniej rzadki przekład 
H oracyusza, Opalińskiego satyr 3  wydania, kompletny 
prawie zbiór poezyi Twardowskiego i wieiu innych, co 
obok dzieł poetów naszych XVHI i x ix  wieku razem 
piękny przedstaw ia poczet pisarzy w tej gałęzi literatu­
ry. Do osobliw ości m ożnaby tu zaliczyć j eszcze br0_ 
szurę w 4ce w ydaną w Poznaniu r. p0d napi­
sem : Gabinet osobliwy królów polskie i monarchów 
do Polski się akkom odujących. C ała P.18a,|1̂ . ' v 'Ie.rsziem 
i ozdobiona wizerunkami dość lichemi Aug , Lu­
dwika XIV, Piotra W ., Rakoczego i innych. W spomnieć 
też m uszę w tern miąjscu powieść historyczną niemie­
cką pod napisem : Die durchlauchtigste rolnwc e 
H enda, curieuser Staats- und Liebe-Roznan e c- 
1702 w Lipsku w 16ce 8 0 6  stronnic, gdzie nieznany 
pisarz duby plecie o naszej przeszłości, co najlepszym  
dowodem , że ci sąsiedzi nasi zachodni zaw sze o sp ra­
wach polskich lubili dużo pisać, choć ich nie rozumieli. 
Jes t tu także dość ładny zbiór utw orów  dramatycznych 
a między temi tragedya o śmierci Śgo Jana Chrzciciela 
wyd. w Jarosław iu , pierwszy dotąd znany egzemplarz.

W oddziale nauk scisłych ma zbiór wiele dzieł rzad­
kich, jak m iędzy innemi zielniki bpiczyńskiego w ułam ­
k u ,  Sienn ika, Marcuio Z Urzędowa i Syram uszn, daily

Kissingen stw ierdzają to na słabych ze wszystkich czę - 
ści św iata dla ratow ania zdrowia przybywających. 
Cztery tysiące osób od kwietnia dotychczas odwiedziło 
to miejsce w Bawaryi nad rzeką Saala, w  nadobnej 
dolinie w bliskości gór Rhon położone. W szystkie tu 
narody znajdzie pacyentami i pacyentkami zastąpione; 
najw iększa ilość z Niemiec, Rosyi i Anglii, niemała 
Polaków , reszta z Francyi, Belgii, Holandyi; Szwecyi, 
Ameryi, hidyj itd. Tak sam o zastąpione i różne stany, 
zacząw szy od Króla Jmci baw arskiego, który tu od 
14 dni bawi, kilku książąt panujących, wysokich dy­
plomatów różnych dworów europejskich, spoczyw ają­
cych po ostatnich mocowaniach się politycznych i przy­
byłych po zdrowie i odetehnienie, w yższych i niższych 
urzędników, szlachty i nieszlachty, orderowych i nieor- 
derowych, artystów  i rzem ieślników ; w szystko w Kis­
singen się znąjdzie. Cała ta publiczność w dziwnej 
mieszaninie stanów , płci i m ow y, spaceruje od go­
dziny 6ej zrana do 9ej po pięknie urządzonych ulicach 
ogrodu w pogodę, a pod ślicznemi arkadam i w do- 
ryckim porządku zbudowanemi w czasie deszczu, czer­
piąc ze źródła Rakoczego lub Pandura zdroje uzdra­
wiającej wody. Muzyka brzm i, a pozostaw ien iu  kło­
potów i trosków  w domu w skutek przepisu leka­
rza, w szyscy wśród rozm ów i w esoło spędząją tych 
parę tgodzin kuracyą nazyw ających s :ę. Pom ieszkań 
w domach prywatnych i oberżach dosyć; te są  w ygo­
dne, naw et pięknie urządzone, i za 12 złr. można ty­
godniowo fardzo  dobry pokój mieć z łóżkiem i usługą. 
Jedzenie wcale nie złe i tanie. Cóżby restaurator w asz 
z „pod R óży“ na to pow iedział, iż za cenę jednej 
porcyi befsztyku u niego, tu  cały obiad z sześciu dań, 
z dodatkiem pstrągów  i deseru dostąjem y. Kilka hote­
lów nie w spom inając o mniejszych, mieści u siebie na 
obiadach o le j w południe więcej niż po 2 0 0  osób. 
Mieszanina wtedy różnych języków — istna budow a wie­
ży babilońskiej. Tyleż dziwna i charakterystyczna po­
wierzchowność różnych narodowości, która najwięcćj 
odznacza się w spacerach poobiednych, w ogrodzie, 
gdzie znow u od 6ej do 8ej w szystko być (m usi: po­
ważni, pedantyczni, flegmatyczni, ruchliwi, biegąjący lub 
siedzący. Mężczyźni bardzo skromnie poubierani, ko­
biety przeciwnie bardzo s tro jn o ; poważne Angielki w prost 
przed siebie patrzące, rozm owniejsze inne panie. Z o­
baczy i niejednę Polkę zadziw iającą po co przybyła 
gdy tak pięknie wygląda, przypom inającą okolice Kra­
kow a, inna okolice Lw ow a, ta  Poznania, tam ta W ar­
szaw y. S ą  i takie o których mój rodak powiedział, że 
im podobnych w krąju niewidział i całe życie widzieć- 
by niechciał. Zgoła je s t ząjęcie, bo rozm aitość zajm u­
je. Daleka odemnie zuchw ałość , iżbym komu palmę 
pierw szeństw a przysądzał. Łatw o to było wyrokować 
Joumcdowi Frankfurtskiemu który onegdąj powiedział, 
że Niemcy najszlachetniejszym są  narodem na kuii 
ziem skięj; przy tej podziwienia godnej skrom ności dla 
czego o kobietach nic nie wspomina? Mojem zdaniem

Piotra K rescentyna, dzieło o gospodarstw ie z dorobio­
nym tytułem , piękny egzem plarz pierwotnego wydania, 
dzieła Kopernika o astronom ii, inne pom ijając, a prócz 
tego liczy szereg inwentarzów praw koronnych, konsty- 
tucyi i dyaryuszów  sejm ow ych, rozpraw  prawnych, i tp .

Dział teologiczny posiada nietylko piękny bardzo zbiór 
biblii, a  między temi jako  osobliw ość drugi znany egzem­
plarz dzieła: Ewangelie naprestednoje wyd. w Wilnie 
1574  u M amoniczów, także wiele psałterzów  i kancyo- 
n a łó w , gdzie jako  rzadkość wymienić m uszę kaneyo- 
nał W alentego z Brzozow a wyd. w  Królewcu 1554  fol. 
Zbiór zaś kazań i posty! je s t tu  tak znakomity, że i naj­
w iększa mogłaby się niemi szczycić biblioteka; znąj­
dziesz bowiem W u jk a , W ereszczyńskiego, Grodzickie­
go, Grzegorza z Żarnow ca, Białobrzeskiego, Szkulteta, 
S kargę , B irkow skiego. K raińskiego, Karnkowskiego i 
wielu innych w pięknych a  naw et kilku wydaniach. Jest 
tu także dość rzadkie dzieło Junga o kościele bożym, 
wiele pism drobnięjszych S karg i, zbiór ładny katechi­
zm ów , począw szy od K uczborskiego, a  między temi 
także katechizm po łacinie i turecku wyd. w Poznaniu, 
dwie książeczki polskie do modlenia z XVI w. Sacrana 
bardzo rzadka broszura pod napisem : Elucidatio erro- 
rum R uthenorum , trzy wydania Opecia i wiele innych 
rzeczy ciekawych.

Dodajmy do tego zbiór piękny pism czasow ych, po­
cząw szy od K uryera polskiego i uprzywilejowanych wia­
domości cudzych krąjów (z 1. 1 7 2 9 — 3 4 ) aż do czasów  
nąjnow szych, i cały oddział obcy, gdzie dzieła najsła­
wniejszych znąjdziesz pisarzy zagranicznych a  obok nich 
encyklopedye i słowniki uznane za najlepsze, a  wyznać 
trzeba, że ju ż  co do druków  nie m ożna lekceważyć zbio­
ru p. Baworowskiego.

Zbiór rękopisów , które zwykle bogatą są  kopalnią 
dla uczonych chcących wszechstronnie i dokładnie prze­
sz łość  poznać ojczystą i prace wszelkie przodków w za­
wodzie literackim , należy w szędzie do ozdób bibliote­
cznych, a  często bardzo m ieszczą się w nich najważniej­
sze wyjaśnienia odnoszące się do ubiegłych wydarzeń 
dziejowych. O glądając tu  mozolnie i pięknie pisane gru­
be folianty, tam jakby malowane pełne winiet i złoco­
nych ozdób drobniejsze lecz nie mniej pracowicie w y­
konane dziełka, obok mów nieczytelnem i pełnćm skró­
ceń charakterem jakby  dla zbycia się spisane mniejsze i 
większe tomy, a każdy niemal nosi wybitne cechy wie- 
kn , z którego pochodzi. Obok ważnych zapisków dzie­
jowych i dokumentów, znąjdziesz dziś dziwactwami nam 
8ję wydające spore tom y rospraw  scholastycznych i nic 
nie znaczące teologiczne dociekania; to znąjdziesz zbiór 
legend, gdzie czasem i prom yk św iatła dziejowego ci się 
p o jaw i, to znów kazania łacińskie z dopiskami często 
w yrazów  polskich, to  w końcu ciekawy zabytek usta­
w odaw stw a narodowego, lub zbiór kroniki i roczników. 
Nie tylko rękopisy z czasów  poprzedzających wynale­
zienie sztuki drukarskiej wyłączną m ąją w ażność , je s t 
i z późniąjszych czasów  bardzo wiele ciekawych nader 
pism, które z różnych przyczyn nie będąc tłoczone w ta- 
kićj przyuąjumiej postaci od zatracenia ocalały. T ak

znajdzie bardzo piękne w każdym narodzie, może i 
z przywilejem w yłącznym  szlachetności rzecz ina się 
podobnież. Goście tutejsi używ ają prócz wód do picia, 
kąpiel słonych , których pysznie urządzone łazienki 
w salinach rządow ych, bardzo tanio dostarcząją. S ą 
tain kąpiele i gazow e, parow e, watow e, tusze itd. S ie­
dząc tu od daw na , wielu widziałem przybywających 
w stanie schorzałym , ledwie wlokących s ię , dziś dość 
rzeźw i i z dobrą cerą ; widoczny więc skutek wód. 
Można znaleść więc w Kissingen zdrowie, wygodne )  
tanie życie. Czytelnia Ingla prócz książek trzym a 53 
dzienników, między niemi i ,C z a s “ i za bardzo mier­
ną cenę każdemu przystępna. Muzyka, reuniony, spa­
cery, a  ileż nie zyskuje się spokoju i pieniędzy iż nie­
ma rulety i djabełka. Kilku temi słowami chciałem 
oddać słuszność wodom w K issingen; a  że kolej że­
lazna zbliżyła przestrzenie i skróciła czas jazdy, bo 
dziś dosyć trzy dni aby się tu dostać ze Lwow a, prze­
to i podróż nie kosztowna.

I S c r l i n  19 sierpnia.
t  W ice-adinirał angielski Karol N apier, który w po­

wrocie z Petersburga zatrzym ał się tu kilka dni, zwie­
dzał osobliwości m iasta i w lokalu Krolla był przed­
miotem ciekawości publicznej, zaszczycony był przed 
wyjazdem audyencyą królewską. Równocześnie bawił 
tu p. Thiers. W meldunku urzędowym, zamieszczonym 
w dziennikach, dano mu ty tu ł byłego ministra. Przy­
był tu z Drezna książę Worońców.^ udąjąc się do Mo­
skw y na koronacyą. W  planie podróży Cesarzowej ro_ 
syjskićj wdowy now a zm iana. Podróż odbędzie lądem 
na Królewiec. P . Budberg spodziewany tu  je s t w bie­
żącym tygodniu i dopiero w końcu miesiąca wyjechać 
ma do Wiednia. P. K isielew , który je s t mianowany 
am basadorem  w P aryżu , uda się dopiero po koronacyi 
na przeznaczone miejsce. T ak  donoszą dzienniki rosyj­
skie. W tedy też dopiero przyjedzie p. Brunów do Ber­
lina. Radzca legacyjny p. Oubril, który dawniej był w Wie­
dn iu , zastępąje  tym czasow o przyszłego ministra. Do 
liczby osób, które składać będą tutejsze poselstwo, na­
leży także książę W asilczyków, w stopniu drugiego se­
kretarza.

Z początkiem przyszłego miesiąca rozpoczną się 
wielkie m anew ra wojskowe w P rus iech , podczas któ­
rych król rezydow ać będzie w Heilsbergu. Po skończe­
niu manew rów  odbędzie się w dniu 8go września uro­
czystość odsłonienia pomnika wystawionego na polu 
bitwy pod Eylau na pamiątkę walecznego udziału w niej 
w ojska pruskiego. Komendantem piątego korpusu armii, 
konsystującego w Poznaniu , mianowany został dotych­
czasow y dowódzca kawaleryi gwardyjskiej jenerał-le jt- 
nant hr. W aldersee, a na miejsce jego postąpił je  serał- 
ląjtnant książę A ugust W irtemberski.

K ilku u rzędnikom  francusk iego  m in iste rstw a sp raw  
z ag ra n ic z n y ch , m ianow icie p. p. B enedetti, Feuillet de 
C onches, de Belling, Arm and i M erault, raczy ł N. P an

więc tw orzą rękopisy drugą niemal obok dzieł tłoczo­
nych literaturę.

Zbiór p. Baworowskiego liczący jak  mówiliśmy 5 0 0  
przeszło rękopisów , nie je s t to zbieraniną, o której po- 
wiedziećby można, że bez korzyści pułki zalega, ponie­
w aż przeciwnie znajdziesz w nim obok prawdziwych 
piękności graficznych rzeczy bardzo w ażne do dziejów 
i praw odaw stw a narodowego. Do rzędu pierwszych zali­
czamy dwie biblie fol. pisane na pergaminie jedna z XIII 
w. druga z r. 1389  a ta  z malaturami pięknem i; żyw ot 
ś. Karola wielkiego cesarza i drugi ś. Grzegorza papie­
ża oba v/ 4ce z wieku XII na pergaminie pismem ła ­
dnym , r-ikopis treści ascetyczno-rcligijnej fol. na perga­
minie z XIII wieku, z  rysunkam i w stylu lombardzkim, 
książka do modlenia w 8ce na pergaminie z XVI wieku 
ozdobiona pięknemi bardzo malowidłami i druga w 12ce 
z tego również czasu  m ająca niektórych kart brzegi ła ­
dnie miniaturowane; Listy M. T . Cicerona do Tirona na 
pergaminie w 4ce z złoconemi głoskami niektóremi pi­
sane prześlicznie i w końcu psaherz do śpiewania z nu­
tami i malaturami na pergaminie pisany bardzo pięknie 
dla króla Henryka de Valois. Między wyliezonemi tu 
pięknościami graficznem i, mogłyby niektóre ozdobami 
być nąjpierwszych naw et księgozbiorów.

Lecz w ażniejszą je s t reszta zbioru rękopisów pod 
względem naukowćj w artości; masz tu bowiem dwa 
egzemplarze kroniki K adłubka w 4ce na papierze z XV 
w. opisane w Bieiowskiego W stępie krytycznym do 
dziejów polskich; kroniki D ługosza i W apowskiego fol. 
na papierze pisane w XVI w. pierwsza nie c a ła ; kroni­
ka polska Joachim a Bielskiego fol. pisana jedną ręką 
na papierze z malowanemi wizerunkami królów naszych 
od Lecha I aż  do Zygmunta III; kończąca się na r. 1597 
ale pisana w r. 1607  bardzo starannie; urywek kromki 
austryackięj na papierze w 4ce z drugiej połowy XV w. 
w języku  niem ieckim , w którym bardzo ciekawy jes t 
opis w jazdu do Rzym u i koronacyi cesarza Fryderyka 
III w r. 1 452 , z wyliczeniem wszystkich obrzędów i 
poszczególnieniem przytomnych książąt i ich orszaków . 
Między m ateryałam i do dziąjów ojczystych zasługują 
na wzm iankę tom jeden I omicianów obejmujący prze­
ciąg czasu  od kwietnia 1512 do końca 1514  r. w któ­
rym 3 przeszło znajduje się kawałków opuszczonych 
w wydanym przez hr. Działynskiego 2  i 3  tomie Tomi- 
cianów, nie je s t to au tograf Górskiego, ale odpis dość 
bliskoczesny; rękopis spory in fol. obejm ujący akta dy­
plomatyczne w  1C*1 dworu polskiego z francu­
skim od 152 7  do 1639  r. po łacinie i francusku, książ­
ka kopialna starannie p isana, a  pochodząca zapewne 
z biblioteki królewskiej w Paryżu w nosząc po złoco­
nych herbach opraw y i sygnaturze; gruby tom in fol. 
aktów  kancelaryi królewskiej z czasów  Zygm unta Au­
gusta  od r. 1555 aż do wstąpienia na tron Stefana 
B atorego; a prócz tego roczniki niektórych m iast i kla­
sztorów , pisma zbiorowe rozmaitej treści starczące bo­
gaty  zasób do dziejów naszych, począw szy od XVI w. 
do końca istnienia Polsk i, spisy aktów publicznych’, 
między któremi my ważniejszy Badowskiego, spis p»y-

udzielić order orła czerwonego drugiej i czwartćj klasy.
Dotychczasowy sze f miniaterstwa spraw  gospodar­

czych, baron Manteuffel I I ,  mianowany zosta ł rzeczy­
wistym tąjnym radzcą z tytułem  ekscellencyi.

P rzybył tu z Minden radzca regencyjny pan Bitter, 
mianowany członkiem komisyi do uregulowania żeglugi 
na Dunaju. Po odebraniu instrukcyi udać się on ma 
niebawnie na przeznaczone miąjsce.

Pomiędzy osobami reprezentacyi francuskiej przy ko- 
ronscyi cesarza rosyjskiego w Moskwie znajdują się 
następujące, zaw czoraj do Berlina przybyłe: jenerałow ie 
F rossart, Dumant i Leboeuf, pułkownik baron R eille, 
major Piquem al, kapitan książę Bauffreinont, porucznik 
margrabia de Gallifet i porucznik hr. d’Espeiileur. Do 
belgijskiej reprezentacyi liczą s ię , także tutaj przybyli: 
nadzw ycząjny radzca legacyjny Henry Rint de Rooden- 
beck de Nayer i członek poselstw a hr. Louis Grflnne 
de Hemricourt. Oprócz osób z urzędu do misyj zagra 
nicznych należących, przejeżdża codziennie znaczna 
liczba ludzi pryw atnych, udąjących się z ciekawości na 
koronacyą do Moskwy. Najwięcćj pomiędzy niemi jes t 
Anglików.

Ceny zb o ża , które przed kilku dniami nagle spadły, 
nie podw yższyły się. Lubo wiadomości o pierwszych 
sprzętach bardzo są  korzystne, panuje jednak przeko­
nanie, że ceny pójdą w  górę. Na targu było już wie­
le nowego zboża. Jest ju ż  i chleb z niego. R żany tro ­
chę w iększy, ale pszenny zaw sze  jeszcze tak mały, 
jak  był dotąd. Teraźniejszy prezes policyi, p. Zedlitz, 
znąjduje się często osobiście na ta rg u , aby się prze­
konać, że w sprzedaży nie dzieją się żadne naduży­
ci®- Umiał on sobie w krótkim czasie zyskać zaufanie 
i miłosc m ieszkańców stolicy. W iedząc, ja k  częstokroć 
łagodna fonna w obchodzeniu się dopom aga do utrzy* 
mania porządku i wykonania nawet najsurow szego prze- 
p s u  p raw a, zalecił policyi w ykonaw czej, mianowicie 
konstablom, aby się w każdym przypadku ja k  najgrze­
czniej z publicznością obchodzili. Jeżeli g d z ie , to w Ber­
linie, polecenie takie nazw ać trzeba w łaściw em , bo lu ­
dność tutejsza, przyw ykła do porządku, sam a go w szę­
dzie ile możności przestrzega.

Pogodę mamy od kilku dni zm ienną, deszcz raz po 
raz przepaduje, ale tem peratura ciepła.

Wiedeń l i g o  sie rp n ia .
—  C zytam y w Gaz. Krzyżowćj w liście  z W ie ­

dnia z d. 7go  b m. co n a s tęp u je : „N iedaw no  tem u 
nadm ien iła  Gaz. Nowo-Pruska o spaczen iu  lite ra tu ­
ry  fel e tanow ej w tu te jszych  pism ach lokalnych , u -  
p raw iających  z upodobaniem  ro m an se  zb ó jeck ie  i 
trak tu jące  illu s tracy ę  g rzech u  i n a ru szen ie  p raw a 
jako  jo d y n y  n iem al p rzedm io t be lle try sty czn y ch  u -  
tw orów  sw oich. M ówią, źe  z ło  to  s łu sz n ie  zw ró c i­
ło  ju ż  uw agę na sieb ie  w łaśc iw ych  w ładz  p ub licz­
nych, a le  prasa w iedeńska peryodyczn  i na inną j e ­
szcze  chrom a słab o ść . W  sądow nictw ie  kartiem  is t—

wilejów metryki koronnej sporządzony w r. 1682  z  wła- 
snoręcznemi podpisami wyznaczonych ku temu komisa­
rz y , i spraw ozdania posłów  zagrauicznych dotyczące 
stosunków  naszych, jak  między innemi Pinocego.

Część praw na stręczy także badaczowi bogaty mn- 
teryał; masz tu bowiem trzy odpisy z XV w. statu:u 
wiślickiego i ułomek czw artego; sta tu ta  króla K azim ie­
rza W. piotrkowskie, sta tu ta  nieszawskie i w artskie, kil­
ka statutów  synodalnych i dyesezalnych, zbiory przy­
wilejów jak  między innemi miasta Poznania z lat 1252  
do 1388 , miasta Nowej S łupi, dóbr klucza piesko-skal- 
skiego, jeden torn przywilejów opactw a tynieckiego, da­
lej kilka zbiorów prawa polskiego, m agdeburskiego, 
chełmskiego i miast pojedyńctych, a  przytem diaryusze 
sejmów wraz z uzupełnieniem i nwentarza praw koron­
nych Janidłowskiego, co razem piękny tworzy zasób.

W ypadam i jeszcze wspomnieć o Bartłomieja Jakliko- 
wicza, akademika Z aino jskego , dziele rodow odow o-he 
raldycznem in fol.w którym obok życiorysów członków 
rodziny Zamojskich i P strogsk ieh , ciekawe są  tablice 
rodowodowe starannie rysowane i wiele w izerunków, 
tak osób prywatnych ja k  kró lów , równie rysow a ie i 
kolorowane, i Konopackiego (?) dzieło pod nap isem : 
Kronika i starożytność pruska z genealogiami szlache­
ckich dom ów ; w którśm także kolorowane są  rysunki 
herbów niektórych rodzin.

Pomijam dla szczupłości miejsca wiele ważnych i pię­
knych rzeczy tego cennego zbioru rękopisów , ponieważ 
już to sam o co tu  przytoczyłem w ystarczy na okazanie 
wartości jego niezaprzeczonej. Dodać winienem tylko, 
że są  tu oraz autografy Ł ask iego , D um alew icza, K o- 
chowskiego H artknocha, S chultza , G aw ińskiego, Al- 
bertrandego. N aruszew icza, K rasickiego, M ickiewicza, 
Gołębiowskiego, Pola, Goszczyńskiego i wielu innych osób 
znanych w piśmienniewie naszem.

Na zbiory tak ju ż  dziś szacow ne p rzeznaczył, jak  
ju ż  mówiłem, P- Baworowski odpowiednią m iąjscowość 
w w łasnym domu koło kościoła Maryi Magdaleny, 
w którym cały doi na ten cel obrócił. W  tym że gm a­
chu na pierwszem piętrze znajduje się piękny zbiór ry ­
cin i rysunków  p. Aleks. Batowsiciego znany publiczno­
ści po części z zakł. nar. O sso lińsk ich , gdzie lat kilka 
był umieszczony i zwiedzany. Zbiór ten, w który wpły­
nęły zbiory Macewicza i K w iatkow skiego, uzupełniany 
od lat kilkunastu je s t po zbiorze rycin Paw likow skiego 
najliczniejszy w krąju naszym . U porządkowany sy ste­
matycznie i w 4tej ju ż  części najdokładniej sp isany mieści 
w sobie bardzo wiele pięknych i rzadkich rzeczy, o których 
później nie omieszkam zdać sp raw ę publiczności w tem  
przekonaniu, że ją  w szystko obchodzi, co ma pośrednią 
lub bezpośrednią styczność z dziejami i starożytnościam i 
ojczystemu W zm ianka zaś pobieżna o takim zbiorze, 
jak  p- Batowskiego, byłaby i niedostateczną i dziw ną ra­
zem, opiszę go więc kiedyś w osobnym artykule, a  tu 
wspomniałem o nim jedynie dla tego, że pod jednym  się 
dachem z księgozbiorem p. W iktora Baworowskiego 
znajduje.
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uieje u nas pewna ograniczona jaw ność, która do­
zwala przyjaciołom, krewnym itd. wolnego wstępu 
do sali sądowej na zakończenie sprawy; prócz tego 
zaś prezesi sądów rnają prawo kazać wpuszczać do 
sali inne osoby nie interesowane bezpośrednio, ja -  
kiemi są np. sprawozdawcy dzienników itp. Na tej 
drodze dzienniki nasze zamieszczają referaty, które 
w ogóle z wyjątkiem chyba pism wyłącznie prawni­
czych w podobnyź wypracowane są sposób co owe 
ulubione felietony, gdzie to nic prócz okropności 
i złodziejstw. Co do formy, sprawozdania te stara­
ją  się utrzymać na równi z płodami literatury za­
bawnej, przenieść teatr powieści do sali sądowej i 
dostarczyć nie tego co poucza, lecz co ciekawe. 
W rzeczywistości, mają one na celu odmalować zbro­
dnię nie jako winę lecz jako naturalny wpł', w spó- 
łecznych stosunków naszych jako skutek nierówne­
go rozdziału własności, zewnętrznego ucisku, a 
zbrodniarza przedstawiają nie jakoby targającego się 
na prawo i nieprzyjaciela społeczności, ale raczej 
jako smutną ofnrę okoliczności, przypadku, niepo­
wodzenia, jednem słowem, osłaniają zbrodnię a u- 
sprawiedliwiają zbrodniarza, podnoszą go nawet o- 
taczając czoło jego jakąś gloryą. Widno ztąd, że 
powaga sądów cierpi, a cel wpuszczania obcych na 
konkluzyę sprawy, chybiony. Aby uniknąć tego po­
niżenia sądów i upośledzenia dzienników, słychać 
że prezesom sądów polecono, aby mieli baczność 
na osoby wpuszczane do izb sądowych szczególnie 
zaś na zachowanie się sprawozdawców dziennikar­
skich, i aby wedle okoliczności zabraniali im wstę­
pu “. Do tego listu Gaz. K rzyżow a  czyni tę uwagę, 
iż niewiadomy jej cel takiego dawania baczności na 
galeryę izbysądowój, lecz przyznaje, iż złe o któ- 
rem mowa nie w samym tylko Wiedniu zdarza się 
to jest ma się rozumieć, że nieinaczćj je s t w Ber­
linie, i że sprawozdania o sprawach karnych mają 
częstokroć bsrwe nieprzyjemną z każdej strony. Ani 
więc korespondent ani samaż Gaz. Nowo-Pruska  
nieweszli głębiej w tę rzecz.

Hiszpania.
Gazeta Madrycka z 4go sierpnia donosi:
Wczoraj i dzisiaj odebrano telegrafem mnóstwo 

depesz, mniój lub więcej interesujących. Co do 
kwestyi wojskowej jeneralni kapitanowie Katalonii 
zawiadamiają, że nigdzie już w całej przestrzeni 
nie ujrzy uzbrojonej bandy. Te które wyszły z Bar­
celony i Girondy, albo wkroczyły do Francyi, albo 
schroniły się do części Aragonii. Jedna z tych band 
złożona z blisko 200 ludzi weszła do Fragi, lecz 
wkrótce opuściła ją, będąc ściganą przez kolumnę 
brygady era Maldanado. Mała ta banda oraz inna zło- 
ona z 3oo ludzi, która wyszła z Saragossy i zwró- 

ieszc»'^ W kierunku Hueski są jedyne, które mącą 
wkrittn sP°Jt°jność Hiszpanii. Ścigające je  kolumny

P sza ■*e?lna*1 dadzą sobie z niemi radę.
* i ...■Z Madrytu do K o re sp o n d e n c ji pow szechne j 

paryskiej pod d. 4  sierpnia:
Dziś wieczór Espartero pożegnał królowę i króla, 

którzy go przyjęli z największą uprzejmością. Jene­
ra ł O’Donnell nie chce przyjąć ofiarowanego sobie 
tytułu granda hiszpańskiego pierwszej klasy. Zdaje 
się być prawdopodobnem, że Soranno będzie amba­
sadorem w Paryżu. Jenerał Echague zastąpi go w za- 
rządztwie Nowej Kastylii. Dwór zaleca konstytucyę 
z 1845 r. jako najwłaściwszą do zapewnienia szczę­
ścia Hiszpanii. Postanowiono utworzyć ministerstwo 
kolonii, lecz dotąd jeszcze nie zrobiono wyboru mi­
nistra. Nowe prawo municypalne wykonane będzie 
we wszystkich swych częściach. Cała gwardya na­
rodowa w Hiszpanii z małemi wyjątkami, jest już dziś 
rozbrojoną.

Czytamy w Epoce z 4go sierpnia:
Niemamy jeszcze szczegółów co się działo w wną- 

trzu Saragossy. Wiadomo tylko, że aż do chwili pod­
dania się miasl8, nie było wielkich rozruchów, po­
nieważ władze rewolucyjne dosyć miały energii, aby 
otrzymać w karbach wszelkie socyalne wstrząśnię­
t a .  Unikniono w ten sposób wielkich nieszczęs . 
W dniu, w którym wojsko królewskie wkroczyło do 
miasta, junta rewolucyjna następującą ogłosiła pro- 
tam acy ę:

„Junta najwyższa uzbrojenia i obrony prowincyi 
Saragossy przestała istnieć. Zebrała ona się po 
wpływem miłości swobód, które sądziła być zagro- 
^onemi. Utrzymała ona miasto to w podziwienia go­
dnym porządku i pracowała czynnie nad przygoo- 
"mniem obrony miasta, w razie gdyby było ata o- 
Wanem.

„Później dowiedziała się junta, że naród n ie p ° -  
s*edł za pierwszym jej ruchem, i że gabinet O Don- 
,lella nie stawia wolności w niebezpieczeństwie, ec 
?® ją chce przeciwnie ochraniać, przed otwar emi 
Idj nieprzyjacii łmi. Od tój chwili junta uważa z 
swój obowiązek, nie przedłużać plonnój walki, ec 
starać się o ocalenie honoru Saragossy zgadzając się 
Pod ty.u względem z nowym kapitanem obwodu.

„Milieya narodowa zostanie rozwiązaną; _ lecz ci, 
którzy mają uczucie honoru i delikatności pojmą, 
że nie można utrzymywać broni, która powstała 
przeciw uznanemu rządowi, a milieya narodowa Sa­
ragossy dopełni tego obowiązku. Dzisiaj patryotyzm 
i dobrze zrozumiany honor polegają na złożeniu 
broni. Junta daje tę bolesną radę i spodziewa się, 
że milieya narodowa pójdzie za jej życzeniem w prze­
konaniu, że była dotąd zawsze wierną przewodni­
czką w krótkim lecz pełnym zajęcia periodzie naszój 
rewolucyi.* Na proklainacyi tej wydanej w dniu 31 
lipca, podpisany był prezydent Falcon, a jako sekre­
tarz Emilio Miro.

Jenerał Dulce za przybyciem swein do Saragos­
sy, następującą wydał odezwę do mieszkańców: 

Aragończycy!
„Powołany przez rząd Jój k. Mości do przywró­

cenia spokojności i władzy prawa w tym obwodzie, 
przybywam do was z rozkazami królowój i armią 
na ich poparcie. Zbliżając się do waszej stolicy w po­
stawie usprawiedliwionej waszym oporem, jest obo­
wiązkiem moim, przedstawić wam niebezpieczeństwo 
podstępnego tłumaczenia, jakie nieprzyjaciele publi­
cznego porządku nadawali wykonywaniu konstytu­
cyjnych prerogatyw korony. Mylnie was uprzedzono, 
że rząd chce podkopać wolność, kiedy on przybrać 
musiał groźniejszą p stawę jedynie dla przytłumie­
nia anarchii i zapewnienia praw i interesów o - 
sobistych. Znajdziecie we mnie stale tę energią do­
póki zasady władzy nie zostaną szanowane i pano­
wanie prawa przywrócone.

Znacie mnie Aragończycylj wiecie pod jakim za­
wsze walczyłem sztandarem. W imieniu Jej k. Mo­
ści i jej rządu, przychodzę ofiarować pokój waszemu 
bohaterskiemu i nieśmiertelnemu grodowi. Zapowia­
dam tym, którzyby w obłąkaniu swym chcieli iść 
dalej na drodze rokoszu, że granicą mego zbrojnego 
natarcia będzie tylko koniec ich oporu.

Cenię wysoko zaszczytną chlubę, jakiej przy in 
nej sposobności godność waszego charakteru przy­
sporzyła waszej ojczyźnie dla tego pragnąłbym wnijść 
do miasta waszego z słowami zgody i pokoju; lecz 
przygotowany jestem  raczój na wszystko, niżbym 
miał pozwolić, aby dumne zaoheiwy miały odnieść 
górę nad zbawienną wolą rządu Jej k. Mości.

Władza okazała się łagodną w stolicy monarchii, 
jój wspaniałomyślne postępowanie zatarło ślady krwi 
i żałoby wywołanój walką. Niech to będzie wymo­
wnym dla was przykładem. Co do mnie, dopełnię 
mego posłannictwa z energią, jak tego wymaga od­
powiedzialność moja względem rządu.

„Wasz kapitan jeneralny, Domingo Dulce.
Donoszą z Madrytu pod dn. 4 sierpnia, że przed 

kilku dniami kareta pocztowa zatrzymaną została 
między Madrytem a Segowią przez złoczyńców. Hr. 
Punonrostro brygadyer w odstawce, przybyły do Ma­
drytu w chwili rewolucyi, wracał właśnie do Sego- 
wii, gdzie zwykle przemieszkiwa. Zapłacił on trzy 
miejsca w karecie, w której dwa tylko zajmował. 
W biórze administracyi pocztowój przedstawił mu 
się młody człowiek elegancko ubrany, prosząc go, 
aby mu pozwolił zająć owo trzecie miejsce, gdyż 
dowiedział się , że żona jego niebezpiecznie jest 
chorą w Segowii. Hrabia chętnie przystał na pro­
śbę tak słuszną, objawioną w jak najuprzejmiejszój 
formie. Chwile upływały szybko w pośród oźywio 
nej rozmowy, gdy w tem bandyci zatrzymali karetę. 
Wszyscy podróżni jadący w innych oddziałach dy­
liżansu zostali złupieni, gdy małżonek chorej żony 
groźnym tonem zakazał złoczyńcom nie tykać nic, 
cokolwiek było własnością hrabiego, do którego 
rzekł w końcu: „Nie mogę panu lepiej okazać mo- 
jój wdzięczności za uprzejme ustąpienie mi miejsca 
przy sobie. Bądź zdrów panie hrabio! mam do za­
łatw ienia rzeczy ważniejsze niż zdrowie mojój żo- 
ny.“ Był to naczelnik bandy, z którym hrabia kilka 
godzin w m iłej rozm owie przepędził-1

I ł o s y  a.
Spór z Rosyą o nieustąpienie wojsk jej z Karsu 

postąpił jeden krok naprzód ku spokojnemu zała­
twieniu, o ile wierzyć można ostatnim wiadomościom. 
W tój chwili położenie tój sprawy jest następujące. 
Po nadejściu doniesienia z Azyi, iż Rosyanie nie- 
zwrócili jeszcze Karsu Turcyi, i w skutku poleceń 
swych rządów, pełnomocnicy trzech mocarstw któ­
re zawarły traktat 15go kwietnia, gwarantujący nie­
jako wypełnienie pokoju paryskiego, tojest posło­
wie francuzki i angielski i minister spraw zagrani­
cznych ces. austryacki, odbyli naradę w Wiedniu 
w ostatnich dniach lipca, na której poseł angielski, 
jak to wczoraj w osobnem sprawozdaniu podaliśmy, 
oświadczył, H rząd angielski dał rozkaz swój flo­
cie wpłynienia na morze Czarne i postanowił wy­
musić silą na Rosyi wypełnienie warunków pokoju, 
oraz spodziewa się zgody i jednomyślności pod tym 
względem trzech mocarstw podpisujących traktat 
f5go kwietnia. Wypadek tój narady przesłano do 
Petersburga. W kilk., dni nadejść miała z Peters­
burga zadawalniająca odpowiedź, iż Bosya gotową 
jest wypełnić niezwłocznie warunki traktatu pary­
skiego. W skutku tój odpowiedzi posłał rząd an­
gielski do Konstantynopola przeciw rozkaz swemu 
admirałowi. Rozkaz ten jednak niezastał floty na 
Bosforze, wpłynęła ona albowiem już na morze Czar­
ne; posłano więc za nią parowiec z wezwaniem jej 
do powrotu. Potwierdza to także depesza telegra­
ficzna z Paryża z 10 sierpnia donosząca, iż Moni­
tor podaje depeszę z Konstantynopola z 9go t. m ., 
według którój dowódzca rosyjski w Karsie uwia­
domił paszę Erzerumu iż Rosyanie są gotowi od­
dać Kars władzom tureckim. .

— Donieśliśmy dawniej o zamiarze P g 
odbudowania Sebastopola, bez naruszenia warunków 
traktatu paryskiego: wzniesione kowiern y J4 
w przystani sebastopolskiój nowe zakład) m orenę
i warsztaty okrętowe dla m a r y n a r k i  handlowej, oraz 
odbudowane warownie południowego w y b rzeża ,u - 
zupełmające system twierdz północnych, dl«

wie i dowódzcy, albowiem mieszkańców niema je ­
szcze w Sebastopolu. Następnie przystąpiono zaraz 
do wydobywania zatopionych okrętów, lub przynaj- 
mniój zdatnego z nich jeszcze budulcu, żelaza i in­

ny brzegów; całość przeto utworzy port 
morski otoczony warowniami i bastyonamn n
nam z Odessy, i i  zaledwo rząd rosyjsbi^^^
gruzy Sebastopola opuszczone 12go lipca Pr*e* ,^ d 
glików, już 21 go lipca uczynił pierwszy 
odbudowania miasta i twierdzy. W dniu tym 
wiem odprawił uroczyste nabożeństwo wśro 
południowój części Sebastopola arcybiskup Cherson­
i i }  taurycki Innocenty, przybyły w tym ce u
z Odessy, poświęcił miejsce zbezczeszczone gą
nieprzyjaciół i pobłogosławił mającemu się rozpo­
cząć dziełu odbudowania. Nabożeństwu temu i uro­
czystości przytomni jedynie byli iołnierie, majtko­

nych materyałów, a równocześnie rozpoczęto uprzą­
tać gruzy. Plan przyszłego miasta i warowni skre­
ślony w Petersburgu, za poradą jenerała lnźynieryi 
Totlebena i innych znakomitych wojskowych, p 
twierdzony został przez Cesarza. O planie tym wie e 
i rozmaicie mówią, lecz prócz rządu nikt go mę­
żna; przyszły jednak Sebastopol ma^według p o ­
wszechnego zdania przewyższać wspaniałością i si­
łą  dawny, który niemiał, jak wiadoma, od strony 
lądu prawie żadnych stałych fortyfikacyj, a umo­
cnienia jakiemi się bronił przeciw oblegającym, 
wzniesiono powiększój części podczas oblężenia.

— Rosya wszedłszy przez nabycie krainy Amuru 
w bliższe stosunki z Chinami, wyprawiła teraz 
w nadzwyczajnem poselstwie do cesarza chińskiego 
wice-admirała Zawojkę, który w czasie wojny wscho- 
dniój dowodził w Kamczatce, a następnie był na­
czelnikiem osad wojskowych i stacyi morskiój przy 
ujściu Amuru. W edług układu zawartego w Kijachcie, 
poseł ten tylko z jednym adjutantem i tłumaczem 
wyjechał do Pekinu; od granicy chińskiej towarzy­
szy posłowi mandaryn, dodany mu dla okazania 
czci a zarazem dla strzeżenia jego kroków. W e­
dług ostatnich wiadomości, poseł znajdował się 
w mieście Czing-io a dalszą 300 werstową podróż 
do Pekinu odbyć miał lądem. Lord Anherst nad­
zwyczajny poseł angielski znajdujący się w Pekinie 
w 1811 r . ,  był ostatnim posłem mocarstwa euro­
pejskiego, któremu do tój stolicy przybyć pozwolo­
no; następne poselstwa i układy między rządem 
chińskim a 'państwami europejskiemi odbywały się 
w innych miejscach.

— Oesterreichische Z tg  zamieszcza następujący 
list z Odessy z 2go sierpnia: „Jenerał gubernator 
Nowo-Rosyi i Besarabii jenerał Strogonow odbył 
siedmiodniową podróż dokoła brzegów krymskich na 
parowcu „Undya“, by przekonać się osobiście o wy­
pełnieniu poleceń rządowych. Z zadowolnieniem wi­
dział szybkie zakwitnienie na nowo Kerczu. Zale­
dwie trzy tygodnie minęły od wymarszu z miasta 
tego sprzymierzonych, a spokojność i porządek 
przywrócono, mieszkańcy powróciwszy zajmują się 
gorliwie odbudowaniem zniszczonych domów; w mie­
ście ożywia się handel, okoliczne zaś wioski zalu­
dniły się a pola ożyły pod ich pracowitą ręką. — 
Przed kilku dniami przybyła do naszego portu na 
parowcu „Dargo“ panująca księżna Mingrelii Kata­
rzyna Dadian, z dwoma synami, i z siostrą, wdową 
po nieszczęśliwym poecie rosyjskim Grybojedowie 
(brat zmarłej księżny Paskiewiczowój) który’ będąc 
posłem rosyjskim przy dworze perskim, zabity zo 
stał w Teheranie w 1826 r. przez wzburzone po 
spólstwo. Księżna przybyła z liczną świtą, a towa 
rzyszy je j urzędnik) rosyjski dodany z ramienia rzą­
du. Szczególniej zw racają na siebie uw agę dwaj sy ­
nowie księżny, następca tronu i brat jeg o  podpo­
rucznik gwardyi cesarskiej; starszy liczy lat 7, młod­
szy lat 5; oba noszą mundury kozackie gwardyjskie 
a następca tronu prócz tego pas złoty z wyszytą 
na nim kamieniami drogimi koroną. Księżna wraz 
z synami jedzie na koronacyę cesarza do Moskwy. 
Przedmiotem rozmowy od dni kilkunastu są nadu­
życia przez tureckich jeńców popełniane. Codzien­
nie prawie zachodzą na ulicach bójki między nimi 
a Rosyanami i Grekami, przy których nawet sieczna 
broń jest w użyciu, a liczba zabitych i ranionych 
w tych bijatykach dochodzi już do 150 ludzi. Oskar­
żają tu poczęści policyą, iż winną jest tych zabu­
rzeń, albowiem nieprzedsiębierze energicznych środ­
ków do ich powstrzymania. Dzisiaj rano odpłynęła 
ztąd przecież część tych burzycieli na dwóch pa­
rowcach tureckich. — Cesarz polecił osobnej komisyi 
śledczój, zasiadającój pod przewodnictwem jenerała 
adjutanta księcia Wasilczykowa, by przejrzała księ­
gi jeneralnój intendentury armii krymskiej. W ypa­
dek rewizyi ksiąg i śledztwa okazuje jak olbrzy ­
mich wysileń i środków użył rząd w tój wojnie; 
z drugiej strony ciemna strona administracyi armii 
tak wyraźnie i brzydko przy tem śledztwie wystę­
puje, iż trudno jest nawet wierzyć oczywistym do­
wodom. Summa skradzionych pieniędzy i w ogóle 
deficit wynosić ma 90 milionów rs. Przy tem każ­
demu przychodzi na myśl: jakże wielka w takim 
razie musiała być cała ilość pieniędzy na tę w oj- 
nę_ użytych? Na to pytanie trudno nam odpowie­
dzieć; jednak wielu utrzymuje, że koszta obrony 
Sebastopola i w ogóle całój krymskiej kampanii wy­
noszą tysiąc milionów rubli srebrnych*. (Tak pier­
wsza summa pieniędzy skradzionych a szczególniej 
druga wydają nam się bardzo przesadzone. P.R.Cz.)

Królestwo Polskie.
Podaliśmy jeszcze dn. 22go lipca wiadomość o - 

trzymaną przez nas z Warszawy, iż tajny radz- 
cą senator Józef Tymowski mianowany będzie mi­
nistrem sekretarzem stanu do spraw Królestwa Pol­
skiego; depesza telegraficzna z Petersburga z 9go 
sierpnia donosi o ogłoszeniu urzędowem w dzienni 
Kach petersburgskich tejże nominacyi. 

p *azeta Rządowa  podaje następująco mianowania:
* rzez rozkaz dzienny cesarski w wydziale służby 
cywilnej mianowanymi zostali: członek komitetu to­
warzystwa kredytowego hr. Kazimie z Starzeński, 
mianowany został marszałkiem szlachty gubernii au- 
gustowskiój; (w  guberniach rosyjskich, oraz w gU' 
nerniach Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy, sziac  
fama wybiera marszałków, których wybór Ce 
Jedynie zatwierdza. P. R. Cz.). Inspektor y ^ _  
szlacheckiego warszawskiego, radzoa fw o 
wlicz, pełniącym obowiązki dyrektora tego I

» w * 'a  ~

Kronika miejscowa i w graniem *.
Piszą nam z Karlsbadu: „Chociaż tu niemal od 

rana do wieczora żyjemy w sferze melodyi, milem jednak 
będzie wspomnieniem dla muzykalnćj publiczności poi­
li "u* Karlsbadu koncert pana Kani, dany w dn. 5 b. m. 

o ór sztuk odegranych wykazał niezaprzeczony talent 
ego artysty tak w kompozycyi jak w wykonaniu. Dawno 

me zdarzyło nam się słyszeć oddanych z równie rzewnem 
uczuciem  ̂„ Mazurków 8zopena, “ z równie mistrzowskicm 
cieniowaniem odwzorowanego jego „Larghetto,* z równą 
wiernością pojęcia wykonanćj jego „Etudy.* Kompozycje 
własne once auta, któremi przeplatał szopenowskie u- 
twory, obok idealnój obrazowości, którąśmy podziwiali 
w jego .Nokturnie, wrzały rodzimem życiem w cudnym 
jego nie wydanym dotąd Polonezie, “ a szczególnićj w o- 
choczym „Oberku, który kilkokrotne uwieńczyły o- 
klaski. Podobał się  ̂również „Sextuor“ z Łucyi z Lamer- 
moru jak niemnićj rozpoczynająca koncert .Uwertura 
z Oberona* p. Webera. Król grecki Otto zaszczycił o- 
becnością swą salę koncertową, którą zapełniało przeszło 
2 5 0  osób po większćj części z towarzystwa polskiego.

  Wśród ciągłych rewolucyj w Hiszpanii żołnierze i
oficerowie sami nie wiedzą kogo słuchać i za kim ai, o- 
świadczyć. Jako przykład tego zamętu opisuje lekarz 
Francisco de P*, co go spotkało. W roku 1848 wszedłszy 
zaledwie w służbę wojskową stał z pu lem „ rincesa 
w Coruna; pułk ten powstał przeciw Narvaezowi. oczy 
wiście, że i lekarz P. musiał się pronuncyowaó, to jest 
oświadczyć przeciw Narvaezowi, a ponieważ powstanie się 
niej udało, przeto za karę przeniesiono go do innego 
pułku i skazano na 2 lata do twierdzy Ceuta na wybrze­
żach Afryki. W roku 1854 lekarz P. był w pułku „Bor- 
bon,* który pozostał wiernym królowój; rząd progresi- 
stów, który wtedy do władzy przyszedł, wysłał go za 
karę znów do Ceuty, ale w tym samym czasie wynagro­
dził go za rewolucyę w r. 1848, która się nie powiodła, 
krzyżem San Fernando; zatem równocześnie kara i na­
groda. Co w roku 185 6 spotkało Dra P. nie wiadomo 
jeszcze, lecz być może, że pozostawszy wierny Esparte- 
rze, posłany jest po raz trzeci do Ceuty; gdyż jeszcze 
przed wybuchem tego powstania, lekarz rzeczony utrzy­
mywał, że lubo się nie zajmuje nigdy polityką, lecz prze­
znaczeniem jego wędrować wciąż z Hiszpanii do Afryki 
i pokutować za winy lub nieumiejętność przywódzców 
stronnictw.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . Kursa telegraficzne s d, 12 sierpnia. —  

Augsburg 1027/8. —  Hamburg 757/8.— Londyn *łr. 10 
kr. 2 */a. —  Paryż 119s/8. —  Agio od złota — . — Me­
taliki 5-procent. 84 */g. —  dto B. 5-procent. — . Poży­
czka narodowa 5-proc. 8 5 % . — Obligi indemn. gali­
cyjskie 5-proc. 7 7 % .—  Metaliki 4 ‘/*-pr. 7 8 % .—  Me­
taliki 4-proeent. — . —  Metaliki 8-procent. — . — Losy 
1884 roku 24 8 7 9-— dto z roku 1889 126*/9. —  dtto 
z roku 1854 4-proc. 106ł/s . —  Akoye Bankowe 1099.—  
Akcye kolei ielaznćj pólnocnćj — . —  Akcye kredytu 
ruchomego 3 83 '/8.

K ttra  krakovem ki z l 2 sierpnia. —  Buble srebrne 
na mon. polską żąd. 101, płacą 1001/ , .  _  Banknoty au- 
stryackie: za 100 złr. mk. żąd. złpol. 420, płacą 417. 
Pruski kurant: za 150 złr. mk. żąd. talarów 101, plącą 
100. — Cwancygiery nowe żąd. 104, płacą 108. —  
Cwancyg. stare żąd. 104, pł. 108. —  Imperyały ros. ż. 
złr. 8 kr. 15, pł. złr. 8 kr. 11 mk. —  Napoleon d’ory 
2 0-frank. ząd. złr. 8 kr. 10, pł. złr. 8 kr. — . mk.—  
Dukaty ważne holend. ząd. złr. 4 kr. 45, płacą złr. 4 
kr. 40 mk. —  Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 48 płacą.
złr. 4 kr. 42 mk. —  List zastawne polskie z kuponami
S * '  « ;  . /e ;  P aC| ;  97  / # - ~  U e t ?  g a lic . * k u p o n
żąd . 8 2  /„ ,  p ł .  81  / , .  —  O b lig a c y e  In d em n . z kupon 
ż ą d a ją  7 8 /  p łacą< 7 8 . —  N o w a  p o ży czk a  narodow a
z r .  1 8 5 4  ż ą d . 8 5 */4 , p ła c ą  8 4 s/ 4 .

K u rs lwowski z dn. 8 s ie rp n ia .-  Dukat holen- 
dersk, *łr. « kr. 40. -  Dukat cesars. złr. 4 kr. 46. -  
Połimpenał ros. złr. 8 kr. 14. — Rubel ros. złr. 1 kr. 85. 
Talar pruski złr. 1 kr. 29. —  Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 10.—  Kurs list. zast. w galic. stan Insty­
tucie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po 
*Jr - —  kr. —  mk. —  Sprzedał 100 po złr. —  kr. — 
Dawał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. —  kr. ■ 

Kurs w iedeński z l l  sierp. Metaliki 8 4 7s- Now
pożyczka «5 72.— Akcye Banku wiedeó. 1 0 9 9 . — Akcye 
kolei żelaznćj północ. 285 7#. — Agio od złota 7, 
srebra 4. — Oblig. uwoln. grunt. 7 7. — Pożycz 
ostatnia narodowa 85 B/a 0 „

K urs w rocław ski z d. 9 sierpnia- *“ 
austr. 100 żąd. —  Bankn. polsk. 9 6%  d. — ^
polskie dawn. 9 3 %  d a j ą . -  nowe 98 U • „  d _
poznańskie 4-proc. 100 żąd.. dto 8 
Kolej Krakow. Górno-Szląska 8 23U

Przegląd p o l i t y c z n y .

nmesne telegrafie**"
. r. ■ n n i a  M onitor  donosi, i i  Rosyanie

4u‘7»U. TŁ-i-w M Mf“’u *  *r»T.
«nór Turcyi * Czarnogórą staje się groźniejszy; 
APih a n i ob«wiają s.ę wtargnięcia Czarnogórców 

:  “ i  *> Abdi-pasza
!U V » * 2 wojskiem do
A lban ii, a za  mm ma następnie ruszyć 10,000 żoł­
nierzy- ,

Donoszą * Bombaju z 10go lipca pocztą polu- 
d„iową na A leksandry ,, źe w Hydrabad wybuchły
powstania bardzo w ażne; przeciw Santalom, którzy 
burzą kolśj żelazną przedsiębrano środki o s tro ż n o ś c i .  

Poczty pruskie i francuzkie niedoszły nas dzisiaj-
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PriyjechnM od H do 12 sierpnia.
HOTEL POLLERA. Hr. Leduchowski Juliusz właśc. dóbr 

z żona z Górki. Ero»li»np Brculiam kupiec, Cohn Zygmunt 
kupiec z W arszawy. Pieniążek Julian wł. dóbr z Kielnarowy. 
Pieniążek Stanisław  w ł. dóbr ż Albigowy. X. Schroll Ernest 
z Biały. Kaczanowski Józef kupiec, Protz Adolf kupiec ze 
Lwow«. BI om Fryderyk Z Wiednia. Pihiy M ichał. Albiński 
Antoni z Chrzanowa. Kostin Jerzy oficer z Mołdawii. Dąnib- 
ski Mikołaj ob. z Oświęcima. W erner Ja n , Runge Alfred ze 
Rącza.

W y je c h a l i :  Korzistka Karol. Pawłowski P io tr, Hr. Ledu­
chowski Juliusz z zoną, Erculiano Erculiani kopiec do W ie­
dnia. Schott Ferdynand do Jaworznia. W olff H. do W ro c ła -  
^ria. Bergrun Michał do Prus Kolomann H. do Lwowa. Hr. 
Tarnowski Juliusz, Kozubowski Ferdynand do Bzikowa. Ifuz- 
nitzky Abraham do Mysłowic.

HO 1 EL DREZDEŃSKI. Tyszkiewicz Tadeusz hr. ze Lwo­
wa. Józef Szlubowski w ł. dóbr, Germain Jan ■ W arszawy. 
Ludwik Plagowski ze Szczawnicy. Jerzy  Konrad Kraft ku­
piec Z W rocławia.

HOTEL ROSYJSKI. Edward Słonecki w ł. dóbr z Drezna. 
Kazimierz Grocholski w łaś. dóbr z Berlina. Hermann Hassę! 
księgarz z Lipska. , ,

Wyjechali: Jan  hr. T arnow sk i własc. dóbr, Stanisław  hr. 
Tarnowski w ł. dóbr, G abryella  h r. Tarnowska w ł. dóbr do 
Dzikowa. Józef W ojniłowicz w ł. dóbr do W arszawy.

» t « » » .!* •*
o o d z i a m i o

Hodąyi osobowe odchodzą z Kruovm :
Ov Dębicy 

tto W iednia

Do W rocławia

Du W arszawy j

® godzin i» 12tej min. 26 po po łu ł 
0 godzinie lOtój min. 36 w nocy. 
o godzinie 4tój min. 36 z rana. 
o godzinie 2ój min. 40 po po/ud 
o godzinie 4tej min. 35 z rana.
o godzinie l l ć j  min. 30 w nocy (w prost)
o godzinie 4tój min. 36 z rana.
•  godzinie Siej min. 10 po połudn.

Przychodzą do Krakowa:
i  Dębicy 

B Wiednia

15 W rocław ia

Z W arszaw y

o godzinie 3ej min, 30 z rw a . 
o godzinie łój min. 40 go południa, 
o godzinie l l tó j  min. 25 przed połudn. 
o godzinie 9tój min. 15 wieczorem, 
o godzinie 2ój min. 50 rano. 
o godzinie le j min. 44 po południu, 
o godzinie t ló j  min. 25 przed połudn. 
o gedamie 4tój min. 44 po południu.

TREftĆ DZIENNIKA IK /llD O U K K O
do G a z e ty  l .w o w s k ie j .

K a u e z w a n l a .  C. k. Sąd obw. Sam borski: Bazylego 
Kaczkenowieza Bilińskiego, term. 5 września o godz. 9 zrana. 
Sąd kraj. lwowski: Feliksa Kamińsfciego. — Sąd obw. Sam­
borski: wierz. hip. części dóbr Tomaszowa i Dąbrowa; term. 
do 20 września. — Sąd obw. Tarnopolski: Feliksa Karwosie- 
ckiego, Rozalię z Karwosieckich Eabielską, W iktoryę z Z a- 
bielskich Grużewską i ich spadkobierców. — Sąd obw. Prze­
m yski: wierz. hip. dóbr Strubowisko i Berechy; term. do 30 
sierpnia. — Tenże sąd wierz. hip. części dóbr Czelatycze;
term. do 30 sierpnia. — Tenże sąd wierz. hip. dóbr Piotko-
wa; term. do 10 września. — Tenże sąd wierz. hip. dóbr 
Rzeplin i W ola Rzeplińska; term. do 30 sierpnia. — Sąd obw. 
Złoczowski: wierz. hip. dóbr Rzepniów; term. do 10 wrze­
śnia. — Sąd obw. Przem yski: wierz. hip. dóbr Zmijowiska, 
W olka Żm ijew ska. B oża W o la  i S k o ln ia ; term . do 2 5  wrzeń.

H o n l t u r t u .  Posada prow, sekretarza gminy w Gródku 
(450 z łr .)  i kasyera gminy (150 z łr .)  — Posada adjunkta 
przy urz. obw. w Złoczowie (600—900 z łr .)  term. do 4 tyg. 
po ost. ogł. w Gan. Lw.

Ł l e y t i t e y e .  W  d. 28 sierpnia, 12 i  26 września o ged. 
3 po połud. sprzedaż realności w Boleohowie pod L. 56 i 86
(cena wyw. 286 z łr. 18 k r .)  — W  d. 26 sierpnia wydzier­
żawienie jatek  miejskich w Samborze (cen. fisk. 1764 złr. 
15 k r .)  — W  d. 16 września i 13 listopada 1856 o godz. 9 
zrana sprzedaż realnośoi w Samborze pod L. 50 i 117 (cen. 
wyw. 5579 z łr. 31 k r .)  — W  d. 14 i 27 sierpnia oraz 4go 
września dostawa słom y, jałow cu , mleka, piwa, wódki, s ło ­
niny itd. na potrzeby domu karnego w Samborze. — W  d. 
18 i 25 sierpnia oraz 3 w rześnia, dostawa potrzeb do oświe­
tlenia domu karnego w Samborze — W d. 19 sierpnia w Prze­
myślu wydzierżawienie dóbr Szeptyoe w obw. Samborskim 
(cen. wyw. 1000 z łr .)  — W ydzierżawienie akcyzy od mięsa 
w Żółkw i zacząwszy od 1 listopada r. b. na lat 3. — W° d. 
28 sierpnia we Lwowie dostawa potrzebnych dla c. k. a rty -  
leryi rekwizytów od 1 listopada r. b do końca października 
r. 1857. — W  d. 18 sierpnia wydzierżawienie akcyzy od mię­
sa w Trębowli w obw. Tarnopolskim. — W  d. 18 września 
gnmy zahipot. na realności we Lwowie pod L. 836 '/, (cena 
wyw. 7155 z łr . 43 k r.)

stande von Słupie geeignet sein , am 1. Juli 1856 z. Z. 4083 
eine Klage angebraoht, und um richtcrliche Hilfe gebeten, wo- 
riiber die Tagsatzung auf den 22ten OktoBer 1856 um 10 Uhr 
Vormittags bestrnimt wurde.

Da der A u f e n th a l t s o r t  der Belangten unbekannt is t ,  so hat 
das k. k. Kroie-Gerieht zu dereń Vertretung und auf dereń 
Gefahr und Kosten den hiesigen Hr. Landes-Advokaten Dr. 
Pawlikowski mit Substituirung des Hr. Advokaten Dr. Zie­
liński ais Curator bestellt, mit welchem die angebrachte 
Rechtssache nach der ftir Galizien vorgeschriebcnen Gerichts- 
ordnung verhandelt werden wird,

Durch dieses Edict werden demnach die Belangten erin- 
ncrt, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, oder 
die erforderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten V ertreter m it- 
zulheilen, oder auch einen andern Sachwalter z u wahłeit, und 
diesem k. k. Kreisgerichte anzuzeigen, iiberhaupt die zur V er- 
theidigung dienlichen vorsohriftsmassigen Rechtsmittel zu e r- 
greifen, indem sie sieli die ans dereń Verabsaumung entsteh- 
enden Folgen selbst beizumessen haben werden.

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtes.
Neu-Sandez den 21ten Juli 1856. (1 6 3 7 -1 -3 )

K  d i e t .

(N. 3827.] Vom k. k. Ncu-Sandccer Kreis -  Gerichte wird 
dem dem Leben und W ohnorte nach unbekannten Felix Jo r­
dan und im Falle dessen erfolgtcn Todes dessen dera Namen, 
Leben und W ohnorte nach unbekannten Erben m ittelst ge - 
genwartigen Edictes bekannt gem acht, es haben wider den- 
selben der H err Jo sef Reklewski am 20tcn Juni 1856 z. Z. 
3827 wegen Liischung aus den Giitern Czarny Potok und 
Jadamwola Sandezcr Kreises des Tarnower landrechtlichen 
Auftrages vom 15ten Juli 1786 und der mit demselben zur 
Zahlung angeordneten Summę von 2741 fl. poi. 26 gr. eine 
Klage angebracht und um richterliche Hilfe gebeten, woriiber 
die Tagsatzung zur ftiOndlichcn Verhandlung auf den 15ten 
Oktober 1856 um 10 Uhr Vormittags bestimmt wurde. Da der 
Aufenthaltsort des Belangten unbekannt is t , so hat das k. k. 
Kreisgericht zu dessen Vertretung und auf dessen Gefahr und 
Kosten den! hiesigen Advokaten Dr. Herrn Bersohn mit Sub- 
stituirnng des Herrn Advokaten Dr. Pawlikowski alg Curator 
bestellt, mit welchem die angebrachte Rechtssache nach der 
fur Galizien vorgeschriebenen Gerichtsordnung verhandelt w er­
den wird.

Durch dieses Edict wird demnach der Belangtc erin- 
nert. zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, oder die 
erforderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten V ertreter m itzu- 
theilen, oder auch einen andern Sachwalter zu wahlen, und 
diesem Kreisgerichte anzuzeigen, iiberhaupt die zur Verthei- 
digung dienlichen vorschriftsmassigen Rechtsmittel zu e rgrei- 
fen, indem er sich die aus dereń Verabsaumung entstehenden 
Folgen selbst beizumessen haben wird.

Vom k. k. Kreisgerichte in Neu-Sandec. 
Neu-Sandez den 21. Juli 1856. (1 6 3 6 -1 -3 )

( 1 5 1 8 ) GŁÓWNY SKŁAD (8)

■ R  R B  %  rl '  V
prawdziwej rosyjsko-chińskiej karawanowej

W ieloletnie stosunki handlow e z R osyą postaw iły mię w możności zaopatryw ania mojego 
sk ładu  ciągle w dobór najlepszćj herbaty  rosyjsko-chińskićj karaw anam i sprow adzanej. W szel­
k ie przezem nie dostarczane ga tunk i herbaty  karawanowej są szczególniejszej dobroci, i należą do 
najprzedniejszych, k tó re  starann ie  zapakow ane, zachowują w przewozie swoje p ierw otne w łasno­
ści, nie tracąc  nic ze swój oiywczój naturalnój mocy, nieosłabiając nerwów bynsjm niój —  podczas 
gdy inne gatunki h e rb aty  sprow adzane morzem, pod wpływem pow ietrza i wilgoci m orskićj zostają 
pozbawione tych zalet, m ianowicie delikatnego sm aku arom atycznego. T ak  zw ietrzałó j herbacie 
nadają  sztuczny zapach kw iatem  O lea fragraus V hl. itp. z wielkim a to li ludzkiego zdrowia u- 
szczerbkiem , gdyż su rogat ten dzia łając  mocno na nerwy, spraw ia drażliw ym  osobom bezsenne 

nocy, drżenie członków, a  co najgorsza, osłabia żołądek. Gdy jed n ak  z różnych stron , mianowicie z Brodów m nóstwo 
pośledniój herbaty  z A nglii na sta ły  ląd , a następnie w kra je  c. k. austryackie i inne wprowadzanój m ają podrabiane 
e tyk ie ty  i są na  sposób rusk i oplombowane uchodząc za praw dziw ą rosyjsko-chińską herbatę  karawanową, widzę się przeto 
spowodowanym ostrzedz kupujących, donosząc, iż przezem nie sprow adzana herbata  przychodzi w prost z Rosyi ju ż  moją 
firmą opatrzona i oplombowana w ' / 4-funtowych paczkach , o czóm każden kupujący przekonać się m oże, wziąwszy 
* mojój na jtańszśj h e rb aty  1 fun t za z łr. 3, a gdzieindziój także 1 funt za z łr . 7 do 12 i niech w równych częściach 
każdą z osobna, w jednakow ój ilości wody zrobioną porówna, wtedy okaże się , że moja herbata  pomimo że o wiele 
tańsza , jest, nierów nie lepszą od dwa razy droiszój z Brodów lub skądinąd kupionćj herbaty , k tó ra  w znacznych tran s­
portach z Brodów  na całą  G alicyą w paczkach jedno-funtow ych oplombowanych rozsyłaną zostaje, ja k  to dowody 
przezem nie posiadane każdego przekonać m ogą. Podaję tu zarazem  do wiadomości Szanownćj Publiczności, że w całój 
R osyi tańszój herbaty  niem a ja k  1 funt wagi rosyjskićj albo polskićj po rub . sr. 1 czyli z łr. 2 */8 m. k. sr., na tań  
szą cenę R osya nieposiada herbaty .

C eny H e rb a ty  * m ojego  sk ład n i
j  funtowych paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzonych

na rub li sr. 1 kop. 5 0 , r s. 2, rs. 2 k. 40 , rs.
l/4 funtowe paeski herbaty  

l/4 funt. paczki herbaty  żółtój

funtowych 

czarnój z kwiatem  

na rub l.sr. 5, 6.
na z łr. m. k. 3, zr. 3 k. 45 ,

1 funt herbaty w kształcie  cegły

3, 4, 6, 8.
zr. 4 k. 80 , 

na  rsr. 1
na z łr. 1 0 , 12.

kulka herbaty  T hee T h u r (zwanój C zerkieska) ważąca 3 !/a łu ta  rsr. 1. złr. 2
na z łr. 3.

5 k. 3 0 , 
kop. 50 .

7, 11, 14.

mmmm 
n m e r a t  j a

m m m m m m *!W?*9W?

K d 1 c t.
[Z. 6392.} Vom Krakauer Landesgerichte wird der dem 

Wohnorte and dem Leben nach unbekannten Marianna Grafln 
Sierakowska und ihren unbekannten Erben m ittelst gegen- 
wartigen Edictes bekannt gemacht; es habe wider dieselben 
Frau Julia de Drohojewskie Freiili Borowska Eigenthumerin 
der Outer Sieniawa und Bielanka, W adowicer Kreises durch 
Advokaten Zyblikiewicz sub praes. 23 Juni 1856 Z. 6392 
eine Klage wegen Lóschungscrklarung ans den Gutem Sie­
niawa und Bielanka des n. 14. on. haftenden wechselseitigen 
Advitalifaetsrechtes der Eheleute Roman und Terese S iera­
kowskie angebraoht und um richterliche Hulfe gebeten, wo- 
riiber zur naundlichen Verhandlung die T agfahrt auf den 14. 
Oktober 1856 10 Uhr Vorra.ttags bei diesem k. k. Landes- 
gerichte bestimmt worden ist. Da der Aufenthaltsort der Be- 
largfen unbekannt ist. so a as k k. Landesgericht zu de­
reń Vertretung und aur dereń GefVlir unj. Kosten den hiesi­
gen LandeShdvokaten Dr. W itski mit Substituirung des Adv. 
Dr. Hoborski ais Curator bestellt, mit welchen die ange­
brachte Rechtssache nach der fur Galizien vorgeschriebenen
Gerichtsordnung verhandelt wird.

Durch dieses Edikt werden demnach die Belangten erinnert 
zur rechter Zeit entweder selbst zu erscheinen , oder die er­
forderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten Vertreter mitzu- 
theilen. oder einen andern Sachw alter zu wahlen und diesem 
k. k. Landesgerichte anzuzeigen. iiberhaupt die zur verteidi- 
gung dienlichen Rechtsmittel zu ergreifen, indem sie sich^ die 
aus dereń Verabsaumung entstehenden Folgen selbst beizu- 
tnessen haben werde.

Krakau am 14. Juli 1856. (1 6 1 2 -1 -3 )

E d i k t
l ^ r; v °m k. k. Neusandecer Kreisgerichte wird dem

dem L eb en  un Vtohnorte nach unbekannten Andreas Sędzi­
mir und dessen aiienf&liigen dem Leben und W ohnorte nach 
unbekannten en un Rechtsnehmern mittelst gegenw arti- 
gen E d ic tes  e ann gemacht, es habe wider dieselben der 
Hr. Peter Dydyn8kl w«Se" E r k „ nUUB dasg die fiker &fu_ 
pie n. 18 on. haftende Burgschaft pr. i 590 fl , 12 durch 
Verjahrung erloschen und zur Loschung aus dem L asten- i

Zmiana lokalu.
Handel pod firmą F .  B r u n o  H a h n  przeniesiony 

został 7. Rynku głównego z rogu ulicy Szewskiej do
u l i c y  G n>tiie,k i6j po«l Li. StO/II

i na miejsce gdzie dotychczas zostawaj' handel b ław a-
> (ny p. St. Zawadzkiego.

gocfll̂ etflnkamg. I
Die Handhmg unter der Firm a F .  B r u n o  H a h n  c is

ist von dem Hauptplatzc Ecke der Schnstergasse in
bie ® t o b i t e t  ® a fie  B
ibertragen w orden. wo bisher die Schnittwarenhand- 
lung des Herrn 8t. Zawadzki existirte. (1650-2-10)

W

A gram  N . Gawella.
B ernie G . W ieiarsk i.
B iałój K a ro la  Bucki.
Brzcżanach E . Moerl.
Bochni Paw eł N iedzielski.
Buczaczu J .  Czerkawski.
Cieszynie Ed. Skriba.
Czerniowcach T h . Zaohurya-iewioz. 
D ebreczynie W . H andtel.

.  Joz. Csanak.
Dzikowie N arcyz Giryński. 
D rohobyczu Ch. P iroszfa . 
G rossw ardein J. C. Rfissler 
Gracu S. Suetti.
G ablonz Frano. P ietsch. 
H erm anstadzie Joh. T hallm eyer. 
Jaroslaw hi B racia  Juśkiew icz. 
Josefstad t E d. J .  T rax ler.
Jc sffs ta d t J . E. Pctnch.
Innsbruku J . Peterlongo.

Tychże herbat nabyć można po tój samćj cenie w handlach pod firm am i:
w Kom ornie Karo! Borghose 
w K ronstadzie Joh. Thallm eyer.
„ Kołotm-i T h . Zacharyasiewicz et C.
„ „ Zaidiar. Krzystofowieza.
n Laibach M ath. O itzinger.
„ Lwowie Juliusz  Reiss.
„ M edyolanie V iscardi P iazza del Du- 

m ro 4 0 7 8  „ N o w y m -Sączu J . K osterkiew icza wd. 
„ N eutitczanie V ine. Stumpf.
B O łom uńcu J. P. Hackenstłllner. 
t  Opawie Konrad Brosig.
B Pradze J . B. Chlum etzki.
,  „ Joz. Lauerm ann i syn.
„ Przem yślu Edw . Machalskiogo.
B Rzeszowie F. Jaśkiew icza 
„ H aab Ed. Unschuld.
.  t ozwadowie K m ul M arecki. 
r Sanoku Jan  Jak litsch .

Sam borze F r. K arola G ilatow skiego 
Stanisławow ie J . M nchitsch i Sp 
Salzburgu J .  W interhuber.
Sissek F ranc. Pokorny.
T ryeneie Karol Zam bra.
T ryeście Carlo Pelz.
Tarnow ie Józ. J„hn.
Tcm esw arze Joh. Jancovits.
T urce  u A. C zyrniańskiego.
Uoynie Giovanni B attiste  A m arli 
V eronie Carlo F iirst.
W iedniu F . B. G eitler R iem enstrass j 

N . 8 1 6 .
,  D ienst e t M ainl S trauch- 

gasse N. 2 8 8 .
W adowicach Ig . Brosig.
Z naym  J . C. Schwarzer. 
Zaleszczykach J .  K o d r ,b sk i  ot Corn.
Złoczowie A. Gottwald.

Karot Herrmann w Krakowie.

StnfunHpng fur Damett.
Jeanette Swozil die durch inehrere Jahre  zur Zufricdenheit 

i Unterricht in freier Handzeichnung ertheilt h a tte , empfiehlt sich 
; mit jeder Art von Vordruck oder Handzeichnung zu Sticke- 
[reien , ais S treifen, Chemisetten etc. etc. nach jeden beliebi- 
j gen Muster zu den billigsten Preisen. (1587-3 )

Zu erfragen Vorstadt P iasek , Herrngasse N. 81.

Dla szanownych Dam.
Niżej podpisana, udzielając przez kilkanaście lat prywatnie 

nauki w rysunkach. poleca się do ich robót w wyhaftowaniu 
chustek, kołnierzyków, rękawków itp.. wyrysować lub w y­
drukować w żądań (im kształcie kwiaty, litery i arabesk i. s ło ­
wem wszystko co się tylko rysunków tyczy, a  to podług oen 
naj umiarkować szych. Joanna S w o zil

Mieszka przy ulicy Pańskićj N. 81 na przedmieściu Piasek

W drukarni JOZEFA CZECHA w Krakowie

w

1) Kalendarz polski, ruski i żydowski.
2 )  Nabożeństwa w kościołach krakowskich.
3 ) Zaćmienia słońca i księżyca oraz Lunacye.
4) Tablica wschodu i zachodu słońca na południk krakow­

ski wyrachowana.

Firm am ent, niebo, sklepienie niebieskie.
Dzieci E ryka XIV króla szwedzkiego w Krakowie. 0 -

n a  r o k  1 1 5 7

zawierający w  sobie następujące przedmioty:
brazek histo ryczny . I W iadon

3 ) Processa. . .
4 ) Ustęp 2  ży d a  Stanisław a Leszczyńskiego.
5 )  P o r z ą d e k . c z y s to ś ć  g o sp o d a rn o ść , w y ją te k  z d z ie ła  

pod t y t u ł e m :  ,,O p rzezn aczen iu  dziewicy“ p rzez  R. M.
6 ) OGRODNICTWO . Pielęgnowanie drzewek w s z k ó łc e -

P rzcsodzan ie  rz * a r a n ie  około drzew  posadzo­
n ych  -  C zyszczenie czyi, obcinanie g a łęz i ze s ta ry ch  
d rzew  -  Z ranienie drzew  -  Chronienie drzew. w Galicyi zachodniej.g  ............... ............................ ..................

ć  B f s a c r
krakowskich“ P- ” KlIka Podftn 1 wspommeiwspomnień 

p. t. „Pamiątka

W Bocheńskim, Tarnowskim albo Sa- 
nockim obwnifrip p°8 z u k u j c : t - icriawy gosPO-

“ “ “  y  , UUA1C darstw a dworskiego składać sic 
mogącego Z 30 do 50 morgów gruntu , odpowiednich do tego 
łą k ,  pomieszkania przynajmniej od 3  do 4 pokoi a przytćm - 
potrzebnych do gospodarstwa zabudowań • chlewu na 20 sztuk 
byd ła  z objęciem inwentarza albo bez niego. Bliższą wiado­
mość udzieli p. Ph. Lobenstein w Krakow ie, z którym można 
piśmiennie lub ustnie dalsze odbywać porozumienia sie
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Antoni Kłobukowtki Redaktor odpowiedzialny.
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Zm iana ciepła 
w ciągu dnia

Zjawiska 
napow ietrzne

ł2 l ° S

pogoda z chmurami 
chmurno

pogoda z Chmurami'

Drukarni Cxa*u. Ctapióuki Antoni rifdiea drokarnl


